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Telegramy Gazety Narodowej,
W ied eń , 15. lutego. P rz y  końcu dzisie j­

szego posiedzenia Izby  posłów, deputow any 
Czajkow ski i tow arzysze  przedłożyli wniosek, 
w zyw ający rząd , aby p rzez udzielenie pomocy 
państw ow ej um ożliw ił w ybudow anie d ru g o rz ę ­
dnych linij kolei żelaznych w północno w scho­
dniej części G alic ji, m iędzy ko leją  lw ow sko 
b rodzką  a lwowsko tom aszow ską.

Tylko w  jednej części wczorajszego numeru d ru ­
kowane.)

W iedeń d. ló . lutego. M inister finansów 
przedłoży! dziś I/.bie deputowanych projekt d> 
prawa o podatku konsutucyjuym od mięsa z wy­
jątkiem  miejsc zamkniętych dla podatku kousum- 
cyjuego. M inister spraw wewnętrznych odpowiadał 
na kilka interpelacyj. Minister oświaty odpowia­
dając ua interpelację o mianowaniu kanoników 
w Ołomnócu oświadczył, ze czekac trzeba z obsa­
dą wakujących miejsc aż do zreorganizowania sta 
tutu kapituły. Papieskiego breve wymagającego 
do osiągnięcia miejsca kauouika w Ołomuńcu 
szlachectwa m inis'er nie zna; co się tyczy rządu, 
to postąpi ou sobie przy obsadzie tylko podług 
ustawy konfessyjuej.

Prawo o kredycie szczegółowym ua r. 1875 
n# cele budowy koleji przyjęto w trzeciem czytaniu 
podług wniosku komisji budżetowej. Wniosek 
R astlaga żądający niektórych zmiau w ustawie 
o obronie krajowej po przemówieniu m inistra Horsta, 
tudzież petycję morawskiego stowarzyszenia uau- 
czyciełi o zrniauę w tejże ustawie na korzyść uau- 
czycieli, odrzucono.

Lwów d. 15. latego.
(Kolej Albrechta. — Pożar dworca kolei żelaznej 

B rzesko G rajew skiej.)

Poniew aż w alne zgrom adzenie T ow arzy­
stw a k  o 1 e i A 1 b r  e c h t a d. 3. bm. nie mo­
gło przyjść, do skutku , zw ołano ponowne n a  d. 
15- bm., a sp raw ozdan ie  o ogólnem położeniu 
tą j n iefortu .inej kolei zarząd  og łosił już  na k il­
ka  dni p rzed tem . To form alna d roga krzyżow a, 
k tó rą  sp raw ozdan ie  to opisuje. R zuciw szy po­
g ląd  n a  koncesjonow anie kolei i na poczynione 
przygo tow ania  do bndow y, opow iada zarząd , że 
z ra z u  dłngi czas b y ła  nadzieja , że konsorcjum , 
k tó re  o trzym ało  budow ę części w ęgierskiej, n a ­
ty chm iast w eźm ie się do pracy. In tra tn o ść  c a ­
łe j Koląj, a  zatem  rac ja  by tu  i egzystenc ja  ję j 
za leża ła  od ja k  najrych le jszego  w ykończenia 
linji w ęg ie rsk ie j; rz ąd  w ęg iersk i je d n a k  zw ol­
n ił to konsorcjum  z obow iązku, i w ydał mu 
kaucję, » gdy we W ęgrzech  n astąp iło  p rzes ile ­
nie finansowe, więc trudno  n aw et aby  za la t  
k ilk a  do w ybudow ania linii B eskid-M unkacz 
p rzystąp iono . T ow arzystw o  poniosło skutk iem  te ­
go » tra ty  nieobliczone, i w tern p rzyczyna  o p łak a ­
nego położenia obecnego kolei A lb rech ta . Na 
wjadomość o tym  obrocie rzeczy  we W ęgrzech, 
m usiano p rzedew szystk iem  p o s ta rać  się, aby 
zag raża jąca  z tąd  s t r a ta  k a p ita łu  s ta ła  się 
ja k  najm niejszą. R ad a  zaw iadow cza uchw aliła  
ty tu ły , n a  budow ę trzecie j lin ii (S try j-B esk id ) 
przeznaczone, a to 3 mil. z łr. w akc jach  i 4 7 , 
mil. z łr. w p ryo ry te tach  w ykupić ; w yknpno to

Z arząd  był zm uszony zaciągnąć  d ług i bieżące, 
k tó re  z końcem roku 1874 w ynosiły 2,182.300 
złr. i znaczną sum ę ua p ro cen ta  pożerały . Aby 
o trzym ać , tań szy  k redy t, z a rząd  udał się do 
banku narodow ego o o tw arcie k red y tu  wekslo- 
w go n a  2 mil. złr., ale  o trzym ał rekuzę. U dał 
się p rzeto  do rząd u  o pozw olenie zastaw ien ia  
ty tu łów , trzeciej linii, ale m inisterjum  w cale nie 
odpow iedziało, i za rząd , aby się nchow ać od 
konkursu , b y ł zm uszony brać pieniądze pod 
najcięższem i warunkami* W sze lk ie  w idoki po­
lepszen ia spe łz ły  i na  z łe  w yszły. W  z a s tę p ­
stw ie  banku m ediolańskiego m usiano w yłożyć 
do końca g rudn ia  1874 sumę 1,216.120 złr., a 
do zupełnego w ykończenia rob ó t będzie je szcze  
po trzeba  w yłożyć 482,745 z lr . P rócz  tego w i­
nien bank  m edjolański k a r  i in terk a la rjó w  
747.988 złr. Z a  te  żądan ia  ręczy  bank T ow a­
rzystw u  całym  swoim m ają tk iem  ruchom ym  i 
nieruchom ym , tudzież kauc ją  w sum ie 141.000 
lirów  ren ty  w łoskiej, co w edług  k u rsu  obecne­
go w ynosi 800.000 złr., k tó rą  to  kaucję  zarząd  
n o tarja ln ie  za  p rz e p a d łą  og łosił. D rugiem  ź ró ­
dłem  u b y tku  funduszu, na  budowę lin ii p ie r­
wszej i drugiej p rzeznaczonego, nadw yżki ro ­
bót, k tó rych  ponad koncesję z Rozkazu rząd u  
dokonać m usiano (celem  połączen ia  torów  kolei 
Czerniow ieckioj z toram i kolei A lb rech ta) w 
sumie 570.000 złr., tudzież w spom niane w s tę ­
pne w ydatk i na linię trz e c ią  w sum ie 176.274 
z lr. Co do tych  sum, rz ą d  pozw olił z ty tu łó w  
lin ii trzeciej w ydać sumę odpow iednią. T rzec ią  
a na jcięższą k lęsk ę  poniósł fundusz budow lany 
p rzez  to, że na  pokrycie n iedoboru z ruchu, m u­
siano w ziąć 420.176 z łr. a  na zap asy  m ate rja - 
łów 308.223 złr., k tó rego  to pokrycia  rz ą d  od 
mówił.

P oniew aż, mówi dalej sp rw aw ozdan ie , rząd  
z ag w aran to w ał czy sty  dochód aż do sumy
1.280.000 złr., z tym  dodatk iem , że gdyby po 
o tw arciu  kolei roczny dochód czy sty  te j snmy 
nie dochodził, re sz tę  sk a rb  państw ow y u zu p e ł­
ni, udał się za rząd  z obszernem  p rzed staw ie ­
niem  do m inistrów  handlu  i  skarbu , i do m ini­
s tr a  galicy jsk iego  o pokrycie  niedoboru z ru ­
chu, podnosząc, że na ziszczenie te j p rośby  
tem  pew niej liczy, ile  że kolej V orarll*erg8ka 
w tem  sam em  znajduje  s ię  położeniu, a rząd 
w niósł p ro jek t do ustaw y  o s ta łe  usunięcie je j 
n iedoboru z ruchu. Z arazem  prosił, aby  ze 
w zględu na  p rzek roczen ie  w ydatków  budow la­
nych, pudw yższono kolej A lb rech ta , ta k  ja k  ko­
le i Łupkow skiej, g w aianc ję  państw ow ą. P rośby  
te  w ręczono wspom nianym  m inistrom  jeszcze  
d. 21. g rudn ia  r. z., a rząd  nie począł naw et 
rokow ań, o k tó ie  zarazem  proszono.

Skonsolidow anie długu bieżącego, k tó ry  u- 
ró sł do sumy 2,200.000 z łr., m iało być głównem  
zadaniem  w alnego zeb ran ia  kolei A lcrech ta . 
S ta ra  Pressc  ośw iadcza półurzędow o, że mini- 
sterjum  da te j kolei pomoc pieniężną ty lko  do 
w ysokości nadw yżek  w ro b o ta c h : d a ł już w tej 
m ierze 578.000 z łr, i da jeszcze  najw ięcej
300.000 z łr

m iejsca uie m iała, a przeciw nie rząd  m oskiew -1 tłum aczyć pojaw ienie się in stru k c ji m in istra
ski pow strzym any zo s ta ł p rzez R adovitza.

K a r t e l  z aw arty  m iędzy cesarstw em  nie- 
m ieckiem  a m onarchią au s trjack o  w ęg iersk ą  
w zględem  rozciągnięcia  obow iązku zobopólnego

spraw iedliw ości, nakazu jącej pociągać do odpo­
w iedzialności osoby duchowne o b r a ż a j ą c e  
p r a w a  p a  ń s t  w o w e ? Albo nowym z w ro ­
tem w k ie runku  w ew nętrznej po lityk i rząd u

w y d a l a n i a  o s ó b  s k o m p r o m i t o w a n y c h  w łoskiego w zględem  kościoła, albo podszeptem  
na A lzację i L o taryng ję , a ja k  wiadomo, przed- z zew nątrz .
łożony p rzez B ism arka  do za tw ierdzen ia  R adzie 
zw iązkow ej . zo s ta ł ji*ż zatw ierdzony.

W  Izb ie  liiższejs parlam entu  angielsk iego  
w niósł 0 ’O leary i n t e r p e l a c j ą  w s p r a w i e  
u z n a n i a  r z ą d u  h i s z p a ń s k i e g o .  I n te r ­
p e lan t zapy tu je , czy rząd  ang ie lsk i w obec 
świeżo poniesionej p rzez A lfonsistów  k lęsk i, 
będzie d o rad za ł królow ej uznanie Don Alfonsa.

(idzie sic; Rozstrzygnie 
prawdopodobnie walka z kościołem, 

a gdzie — z państwem?
U biegły  tydzień  p rzyn iósł z sobą dw a w a­

żne p rzyczynk i do dziejów  w alk i pomiędzy pań­
s tw em , a kościołem . P ierw szym  je s t  zbiorow e 
ośw iadczenie b iskupów  c e sa rs tw a  niem ieckiego 
Iw odpowiedzi na okólnik B is m a rk a ; drugim  — 
tys ’ ’

wyrzC n as tąp iło  r a  przyzw oleniem  rządu  po 74 p rct.; 
e» w stępne w y datk i zaś, na budow ę tej trzeciej 
* linii poczynione, w sumie 176.274 złr., m usiano 

pokryć z k on ta  budow lanego linii p ierw szej i 
d rugiej (L w ów -S try j i S try j-S tan is ław ó w ). N ie­
szczęście chciało, że konsorcjum , k tórem u od­
dano budow ę linij galicyjskich, B anca di con- 
struźione di Lim ano, skutk iem  k rach u  podupa­
dłe, nie mogło dotrzym ać k o n trak tu , i za rząd  
m u sia ł budow ę prow adzić na rachunek  T ow a­
rz y s tw a ; d la tego  też lin ia S try j-S tan is ław ó w  
dopiero d. 16. g rudnia  1874 gotow ą być m ogła.

Z zaboru  m oskiew skiego donoszą, że d w o 
r z e c  k o l e i  ż e l a z n e j  B r z e s k  o - G r a j  ew-  
s k i e j  z g o r z a ł .  T ow ary, sp ichrze i sk ład y  
ocalone.

P od łu g  zdania berlińsk iego  k o resp o n d en ta  
do D aily  Telegrach  m isja R adow itza  w P e te r s ­
burgu  po lega ua n a w i ą z a n i u  d o b r y c h  
s t o s u n k ó  w m i ę  d z y  A n g l  j  ą  a M o s k w ą .  
Niemcy w ielką p rzyw iązu ją  wagę do tej misji, 
poniew aż obojętność, ja k a  zapanow ała w s to ­
sunkach  m iędzy obu pomienionemi m ocarstw am i, 
stoi na przeszkodzie spokojnem u na dziś z a ła ­
tw ien iu  kw esty j wschodnich.

Czy w zw iązku z tą  w iadom ością zosta je  
wiadom ość p e te rsb u rg sk a , podług  k tó re j G or 
czaków  m iał już odpow iedzieć ua notę lo rda  
D erby —  nie w iadom o; ale w iele da je  do m y­
ślen ia  ta  k lauzu la  w owej w iadom ości, że po­
mimo już w ygotow anej odpow iedzi, takoW a do­
piero  póżuiej ogłoszoną będzie publicznie. M nie­
m ać by więc należało , że odpow iedź ta k a  w cale

s tru k c ja  w łoskiego m in is tra  spraw iedliw ości 
d la  jeneralnegc p ro k u ra to ra  rzym sk iego  sądu 
apelacyjnego. Na jeden  z ty ch  dokum entów  w ię­
k szą , na  o sta tn i m niejszą zw rócono uw agę — 
słuszn ie  ze w zg lędu  h a  fak ty czn ą  i chw ilow ą 
doniosłość k ażdego  t, nich, ale n iesłuszn ie  ze 
jwzględu na  dalsze  znam iona p rzyszłości, tk w ią ­
ce w pobudkach, k tó re  spow odow ały po jaw ie­
n ie  się jednego  z ły ch  aktów .

Niemcy rozpoczęły  w alkę  z kościołem  g łó ­
wnie w celu w zinócuienia po tęg i p aństw a, k tó ­
rego niepom iernym  rosczeniom  k ła d ł w p e ­
w nych raząch  sk u teczn ą  tam ę kościoł. Z n i­
szczen ie  kato lick iego  kościoła potrzebnem  się 
,im jed n ak  okazało  n ie ty lko  d la  podniesien ia aż 
jdo osta tecznych  g ran ic  szerzącej się z re sz tą  w 
cńłej E u ro p ie  idei państw ow ości, ale  też  zara- 
jzem dlatego , ażeby  za je j pom ocą p rzep ro w a­
dzić zu p e łn ą  jedność  Niemiec, to  je s t  za trzeć  
jte różnice, ja k ie  w  c h a rak te rze  i w usposobie- 
jniu narodu  niem ieckiego w yw ołuje różnica 
religijna. P ro te s ta n ty z m  o k aza ł się za słabym  
dla pochłonięcia kato licyzm u, więc w ynaleziono 

{bezwyznaniowość, czyli re lig ię  państw ow ą, k tó ­
ra  pochłonąć i z a s tąp ić  ma ta k  jedno ja k  
drngie  w yznanie, ażeby u jednostajn ić  pod w zg lę­
dem m oralnym  Niemców. B yliśm y św iadkam i 
już  k ilk a  mom entów tej walki, a za  każdym  r a ­
zem w yzyw ającą  s tro n ą  było  państw o, k tó re  się 
zrobiło pozornym  obróuc^ in te resów  narodu  p rzed  
urosczeniatni h ierarch ii, w rzeczyw istym  zam ia­
rze  zam ienienia go n a  n iew oln ika państw a.

O kólnik B ism arka  ujaw iony w procesie A r 
nima, w yw ołuje now ą fazę w alki z kościołem  
swoim ch arak te rem  w  najw yższym  stopniu  w y ­
zyw ającym  W  odpow iedzi na ten okólnik po­
jaw iło  się ośw iadczenie biskupów , k tó re  je s t  
stanow czem , ale całkiem  ua tu ra lnem  odparciem  
atakow anego.

Z w łoskim  dokum entem  rzecz  się ma ina 
czej. Pom ijam y tę  okoliczność, czy d la  p o w s ta ­
jący ch  i od radza jących  się W łoch p o trzebną 
b y ła  silna o rg an izac ja  państw ow a, bo pod tym 
w zględem  są  różne zapa tryw an ia , a są  tacy, co 
dow odzą, że naród  nie czynił usiłow ań, z któ- 
rycliby w yw nioskow ać można, iż W łochy tak ie j 
o rganizacji żądały . Nie ulega jed n ak  zaprzecze- 
czeniu, iż W łochy dąży ły  do jedności narodo­
wej w zuaczeuiu tery to rja luo-po litycznem , a po­
niew aż Rzym  w chodził w obręb tej politycznej 
po trzeby , sięgnęły  po jego w ładanie . W łoscy  mę­
żowie stanu , nie uk ładali planów  k u  obaleniu 
kościo ła  na  rzecz  pań stw a  w łoskiego, lecz oba­
lali jego  doczesną w ładzę na rzecz  narodu w ło­
skiego. R az ta  w ład za  obalona p rz e s ta ła  być 
dla W łoch niebezpieczną; jedność zaś ich nie po­
trzebu je  ja k  w N iem czech n iszczyć katolicyzm u 
i pochłaniać kościoła, i d latego nie istn ieje tu  
d la  p ań stw a  wobec niego, ja k  w N iem czech, a l­
te rn a ty w a  życia lub śmierci. Czem że więc wy-

Ozy ten  lub ów powód uznam y za  p raw d z i­
wy, in s tru k c ja  m in istra  w łoskiego je ś li nie p rz e ­
w yższy doniosłością  sw oją okólniku B ism arka, 
k tó ry  w yw ołał ośw iadczenie biskupów  c e sa r­
s tw a , to na rów ni z nim stan ąć  może.

T u idzie o b y t państw a, tam  —  kościoła.
W  rzeczy  sam ej, w N iem czech to  a nie 

gdzieindziej ro z s trz y g a  się los p ań stw a , jak o  
now ożytnej idei, w w alce w ypow iedzianej ko­
ściołowi. W  cesa rs tw ie  bowiem niem ieckiem . że 
pominiemy M oskwę, najsiln iej uosobionem zo ­
sta ło  najw yższe pojęcie p a ń s tw a ; tam , pomimo 
mniej lub więcej szerokich  form k onsty tuc jo ­
nalizm u, sy stem atyczn ie  ścieśnionem i zosta ły  
w szystk ie  p raw a człow ieka w rodzinie, w su­
mieniu, w m ają tku  i w wolności o so b is te j; tam  
najuporczyw iej p o ch łan ia ją  indyw idualne asp i­
rac je  jed n o stek  in te resam i p a ń s tw a ; tam  przy- 
k lasnęli p rzed staw ic ie le  ludu  orzeczeniu  po li­
tycznego zw ierzchn ika, k tó ry  swem u c esa rs tw u  
postaw iw szy  z a k re s  k lasycznego  G reków  i R zy ­
mian państw a, posunął jego ideę do absurdum , 
to je s t  do najzupełniejszej niewoli, k tó re j w y­
razem  je s t  naw et szkoła , w ychow ująca dzieci 
nie na  p rzysz łych  członków  rodziny, gm iny i 
narodu, lecz ty lko  państw a. W obec ta k  mocno 
ścieśn iających  form bytu , dążenia  m oralne ko­
ścio ła  kato lick iego , k tó ry  w szędzie chce i umie 
zachow ać sw ą sam odzielność, w ydać się mu­
sia ły  w ielkim  rozbijającym  te  formy taranem . 
Jeże li w w alce taK zacięcie prow adzonej w Niem­
czech, przem ożonym  będzie, czego jeszcze  nie 
p rzypuszczam y,kościo ł, to  on nie będąc  w łaściw o­
ścią jednego k ra ju  gdzieindziej ostać się może, 
jak o  in s ty tu c ja  pow szechna ; pow alenie go zaś 
w sam ych Niemcach p rzyn iesie  ten  sk u tek , że 
z jego  ru iną, ru n ą  podstaw y p aństw a, k tó re  w 
tak im  raz ie  ty lko  m iew ają  ‘ trw a ło ść , jeże li się 
o p ie ra ją  o w yższą m ora lną  pow agę, ja k ą  daje 
re lig ia . Nie los więc kościo ła , ale p ań stw a  w 
Niemczech ro z s trz y g a  się. D la tego  głosują ta in  
w parlam encie socja liśc i z k a to likam i p rzeciw  
państw u .

R ząd  ce sa rs tw a  niem ieckiego czu jąc się  za 
s łabym  do zw alczenia  ta k  potężnej, na  w ierze 
oparte j o rgan izacji, obejm ującej pow szechność 
różnych krajów , chce mu ten  c h a ra k te r  pow sze­
chny -odjąć i szuka sp rzym ierzeńców  z a g ra n ic ą , 
zw łaszcza  też  tam , gdzie  spoczyw ają zew uę- 
trzn e , w idom e podstaw y tego  kościo ła  i gdzie 
znajduje się jego  g łow a, to  je s t  papież. R ząd  
w łoski mający pew ne zobow iązania w zględem  
P ru s , a n ie  dość sam odzielny w swej polityce, 
nadaje  się bardzo  na dobrego w te j : sp raw ie  
sojusznika. In s tru k c ja  też w łoskiego m inistra , 
zapow iadająca  obok wolności osobistej pap ieża, 
ściganie jego  rozporządzeń  w czynach  i a k ta c h  
podległego mu duchow ieństw a, g ro źn ie jsza  w 
rzeczyw istości, niż się na pozór w ydaje, nie 
m ogła w ypłynąć z w łasne j in ic ja tyw y rząd u  
w łoskiego, k tó ry  nie miał do jej w ydania ro zu ­
mnych powodow, ale  w ypłynęło  z podbąch tan ia  
P ru s , dla k tó rych  a ta k  kościo ła  z tej s tro u y  
w ydaje się bardzo skutecznym .

W y stąp ien ie  rz ą d u  w łosk iego  je s t  groźniej- 
szem, pow iedzieliśm y, ni£ się n a  pozór wydaje- 
Pokazuje  bowiem ono, że już  zb liża  się ogran icze­
nie papieża w sp raw ach  czysto -re lig ijnych ,

nikiem  m in is tra , przekonyw a o tem  i tych, k tó ­
rzy  w to w ą tp ili i p rzypuszczali, że u tra ta  w ła ­
dzy doczesnej da się pogodzić z sw obodą pa­
pieża. W idzim y też coraz szerzej utwierdzając© 
się p rzekonan ie  w E urop ie , że dopóki papieżo­
wi nie zostan ie  zapew niouem  nowe państw o 
kościelne, dopóty is tn ieć  będzie obaw? u tra ty  
jego  osobistej n iezależności, k tórej pozbaw ienie 
pociągnąć m usi za sobą zupełną u tra tę  jego 
niezależności h ierarch icznej, czyli upadek k o ­
ścio ła.

W  in s tru k c ji m in is tra  w łoskiego sp raw ied li­
wości, z pow odu k tó re j piszem y nasz a rty k u ł, 
zastrzeżono w praw dzie papieżow i wolność w y ­
daw ani a listów , kurend , rozporządzeń  i okólni­
ków. A le ju ż  to samo, że uznano p o trzeb ę  n a ­
p isan ia  tak iego  zastrzeżen ia , dowodzi, i i  o tej 
wolności pow ątp iew ają . Nie je s t  to  już w olność 
h ierarch iczna, bo jak ież  może m ieć znaczenie 
okólnik lub lis t papieża, skoro  za  pub likację  
onego b iskup i i niżsi k sięża  są  odpow iedzialni, 
i to  b iskupi tego  sam ego państw a, u a  k tó rego  
te ry to rjum  m ieszka  papież. W szak  od p rze ś la ­
dow ania księży za  og łoszenie  listów  papiezkich  
k rok  już  ty lko , do skonfiskow ania p rzez  po lic ją  
rzy m sk ą  sam ego lis tu  papieża, i w ydania p raw a 
zabran ia jącego  g łow ie  kościo ła o g ła szan ia  ro z ­
porządzeń, k tó re  nie zg ad za ją  się z chw ilow e 
mi zasadam i i p o lity k ą  rządu .

W łochom , oczyw iście nie idzie o p rzy sz ło ść  
kościoła i o ten  zam ęt, ja k i  sp row adzić  mofte 
w społecznościach eu ropejsk ich  jego  upadek . 
Zajęci w łasnem  narodow em  konsolidow aniem  
się, po za  niem o niczem  innem  sły szeć  nie 
chcą. Czy w procesie tego  konsolidow ania się  
za jd ą  ko liz je  kościo ła z innem i państw am i, to  
rzecz d la  nich d rugorzędna . A le w łaśn ie  d la ­
tego ła tw o  służyć m ogą i s łu żą  za narzędzie  
r ą k  obcych do obalanie, kościo ła , k tó rem n też 
n a  te ry to rju m  w łoskiem  grozi is to tn e  n ie b e z ­
pieczeństw o.

P om ysł niem iecki użycia pomocy w łoskiej 
j e s t  w ięc bardzo  z ręczn y  i p rzew rotny . W  r a ­
zie m oralnej zależności pap ieża od rząd u  wło­
sk iego , gdyby  się m ia ła  pow tórzyć h is to ija  
Awinionu, n a ten czas rząd  ce sa rs tw a  niem iec­
kiego może p rzyb rać  wobec w łasnego ducho­
w ieństw a, ton pozornie i fa łszyw ie  opiekuńczej 
w ładzy, a k tórym  ła tw ie j, niż g ro zą  pozbaw ić 
je  może sam odzielności. N iedopuszczaniem  dzi­
sie jszych  rozporządzeń  pap ieża  rz ą d  niem iecki 
popełn ia  g w a łt n aw e t w bezach p ro staczk ó w  
P rz y  stw ierdzonoj a to li zależności pap iezkiej 
od rządu  w łosk iego  inaczej się w ydać m nsi lu ­
dowi ta k ie  n iedopuszczauie. P rz y b ie rz e  ono 
form y n a tu ra lne j i pow szechnie uznaw anej obro­
ny p rzed  w pływ em  obcego p aństw a, k tó rem u  
w łaśn ie  papież j e s t  podległym . R ach u b a  p rz e ­
w ro tna  i d la tego , że rak  w yraźn ie  p rzew ro tna , 
w ątp ić  się godzi, aby  się p rzy czy n iła  do t r y ­
umfu p ań stw a  w Niemczech. O ile może zaszk o ­
dzić zew nętrznym  in teresom  kościo ła  jtrz e z  
w zgląd na głow ę tegoż we W łoszech, o ty le  s ą ­
dząc  z dotychczasow ej so lidarności duchow ień­
stw a z ludem  w Niem czech i ze stanow czości 
najśw ieższego  ośw iadczenia b iskupów , nie p rz y ­
czyni się  do p rze rw an ia  w alk i p ań stw a  n ie ­
m ieckiego z kościołem . P rzy sz ło ść  tego  p ań stw a  
w  ty m  k ie ru n k u  nie w R zym ie się ro zstrzy g n ie , 
chociaż z tam tąd  w yjdzie może nie jeden  p rąd  
w strzą sa jący  tym  gm achem , k tó ry  i d la  ludów  
słow iańskich , a zw łaszcza  d la  nas P olaków , 
p rzed staw ia  się  ja k o  ciężkie w ięzienie

k tó re  w iern i kościołow i zapow iadali jak o  lo iczny 
w ynik obalenia w ładzy  jego  doczaunej. Ż e zu­
pełna  niezależność głow y kościo ła  je s t  koniecz­
nością, objaśnia to  w spom niauy okólnik, k tó ry  
ścieśn ia  moc jego  duchow uą. W szy s tk ie  z a rę ­
czenia i zapew nienia sw obody w ro zp o rząd ze ­
niach duchownej n a tu ry , okazały  się  b lagą, po­
zbaw ienie pap ieża p a ń s tw a  było w ięc rzeczyw i- 
*tem targnięciem  się na jego  moc i c h a ra k te r  
relig ijny .

D zisie jszy  s tan  rzeczy , ilu stru jący  s ię o k ó l-

Proces Ofen lieima.
(C iąg dalszy .)

P r z e  w. Czy pana to  nie uderza, że  w j e ­
dnej ze sw ych korespondencji daje zlecenie dy ­
rek to row i jen ., ażeby p rogi ja k  n a jtan ie j ku p o ­
w ać? R z e c z .  P odobny ro zk az  d y re k to ra  jeąę- 
ralnfcgo św iadczy p o d ług  mnie ty lko  o te * ,  
iż chciał, ażeby progów  uie p rzep łacać .

P r  z e w . Czyli z w yboru tra sy  nie m ożna 
zrobić w niosku o zam iarze  ja k i m ógł mtoi
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(Ci** dalszy.)
K assan d ra  często z w różkam i odbyw ała 

^bnferemeje i pomimo że takow e pom yślność jej 
^ k o w a ły , s tra c iła  w ielce na hnm orze, ta k  przed- 

w esołym . Z esm utn ia ła  i spow ażn ia ła . W  spo­
so b ią  yf ja k i czas p ęd z iła  z a sz ła  zm iana nie 

D aw niej, jeżeli się stan  pogody tem u nie 
aPfz«ciw iał, rad a  po okolicy się w łóczyła. Obft- 
cn*« dniam i całem i p rzesiadyw ała  w chałupie 
Przed zw ierciadłem , p rze s ta jąc  w ten  sposób 
sam a ze sobą, a jeżeli w ychodziła, to albo na 

drogę, k tó ra  do F ra sy u e sz t p row adziła  z Bo- 
^ 8zan, albo też na tę, k tó ra  p row adziła  z nad 
U nitu . W ychodziła  i tęsknem  okiem w dal p a ­
trz a ła , w yg lądając  kurzaw y, k tó ia  jej zw iastu je  
Pow rót lubego.

Ś piew ała. P ieśń  je j dzw oniła, niby p rze ło ­
żone na m elodję w estchnienie.

P odarunk i, k tó re  jej dziadek z B otuszan 
p rzy sy ła ł, nie c ieszy ły  jej.

W idok M ieczysław a, k tó ry  j ą  ja k  zw ykle 
n* p asto w ał, nie baw ił jej,

B y ła , jak to pow iadają, jak nie sw oja. N u­
dziła  sobą, nie nndziła  się jednak , a to  dlatego, 
ic  m ia ła  do m yślenia dużo, dużo, m yślała  we 
dtńe, nocam i syp iać nie m ogła, z powodu że 
m yślała, nie w iedząc sam a o czem. W  głow ie 
je j  k rą $ y ła  p lą tan in a  ja k a ś  bezładna, k tó ra  czy- 

jej d a £o dobrego, sp ra w ia łą  bowiem to, że 
S kracała  czas na  podziw . D nie zb iegały  niby 
chwilka jedną . D ługie noce jesienne i n astęp n ie

*) Zobacz ®r. 2, 4, 6, 8, 11, 14, 15, 16, 20,
21, 26, 27, 28, 31, 32 i 37.

zimowe nie w ydaw ały  się je j d ługiem i bynaj 
mniej. Na m yślenie za mało m ia ła  dnia, za mało 
nocy, rozpoczętego  skończyć n igdy  w stan ie  
nie była. S tro iła  się ze s ta ran n o śc ią  w iększą  
jak  daw niej, pow iadała  bowiem  sobie;

— A nuż... dziś...
Odnosiło się to do pow rotu  lnbego, k tórym  

był nie k to  Inny jeno  nasz  O stapek !
Szczęśliw y człow iek ! M iłości te j cyganki, 

co niby podpieniek w le s ie  w y ro sła  i w y ch o ­
w a ła  się, pozazdrościłby  mu niejeden z faw ory ­
tów  fortuny. K ochała  bo nie na ż a r ty  — duszą 
całą, sercem  całeni, go tow a sp łonąć w ogniu 
co ją  p rzen ikał, a w ziął się w niej nie wiedzieć 
zkąd  i nie wiedzieć ja k  —  od p ierw szego  n ie ­
mal spo tkan ia , od pierw szego słow a, z tąd  chyba 
że O stapek  inaczej jak o ś p a trz a ł na nią, aniżeli 
M ieczysław , innyin do niej językiem  przem a­
w ia ł, nie wabił jej, m e w y ciąga ł do niej rąk,1 
nie sk ła d a ł b łaga ln ie  dłoni, nie npędzał się za 
nią. Nie będziem y w to jed n ak  wchodzili. Rację 
kochania zg łęb iało  ty le um ysłów  bezsku teczn ie— 
ja  sam  próbow ałem  k ilk a k ro tn ie  rozw iązać tę  
zagadkę  —  na tem  w ięc m iejscu poprzestaniem y 
ua prostera  zaznaczeniu  fak tu . K ocha ła  i kw ita. 
K ochała , tę sk n iła  i pow rotu  w y g lą d a ła !

M iuęła jesień , m inęła zima, n ad esz ła  wio­
sna, z n ią  ro z topy  i złe drogi.

„Nie m asz złej drogi do mojej n iebogi“ — 
g łosi p rzysłow ie. P y tan ie , aża li K assan d ra  b y ła  
d la O stap k a  niebogą ową, o k tó re j p rzysłow ie 
pow iada. Pozw alam y sobie w ątp ić  nieco o tem. 
W yjecha ł bez pożegnauia; że odjeżdża, nie po­
w iedział naw et. Ś w iadectw a podobne są  kon- 
dem natą  miłości. N ajbardziej a to li św iadczy 
przeciw ko niej to, że na M ołdaw ię pow rócił, do 
F ra sy n e sz t jed n ak  ani za jrza ł.

P ow rócił O stap ek  z G alicji, pow rócił F ila -  
now icz z K rajów  Z abranych . Ten osta tn i, po 
g runtow nym  nam yśle, zdecydow ał się jechać 
za paszportem , ale nie za  tym , z k tórym  p rzy ­
był z F ran c ji. S k o rz y s ta ł z okazji; n a s tręczy ł 
tbo tak o w ą G iergel. Rząd m oskiew ski, za  po­
średnictw em  konsu la ty  sw ego w Ja s sa c b , ze­

zw olił na  to, ażeby M ołdaw ia w y sia ła  k ilku  
w ojskow ych swoich różnych stopni, w celu a sy ­
stow ania  m auew rom  jesiennym ^ ja k ie  co roku 
a rm ja  m oskiew ska odbywa- W ojskow ych Mol 
daw ia nie p o siad a ła  podów czas; zebrano  p rzeto  
k ilku  pokaźniej w yglądających  m łodych boja­
rów , podaw ano im nom inacje odpow iednie, ( je ­
den zo s ta ł pułkow nikiem , d rugi m ajorem , trzeci 
kapitanem  etc) i kazano  ubrać  się w m undury 
stosow ne. R ycerze  ci Kreacji ta k  doryw czej, uie 
mogli obejść się bez m entorów , k tó rzy b y  ich 
pow strzym yw ali od popełn ian ia  n iedorzeczeństw . 
Na jednago  z takow ych w y k ierow ał się F ila - 
uowicz i w tym  ch arak te rze  pod nazw iskiem  
przybranem , n ie ty lto  m anewrom  asystow ał, ale 
jeszcze  i K ra je  Z abrane  w k ie ru n k ach  różnych 
objechał, odnaw iając znajom ości daw niejsze i 
zab ie ra jąc  nowe. w  objeździe tym  udało  mu 
się zualeźć ludzi k ilku, z którym i m ógł o tw ar­
cie pomówić, i upatfzeć osobistości parę , poj­
m ujących po trzebę  ru szan ia  się  w in teresie  
spraw y narodow ej. Z temi osta tn iem i zaw iązał 
stosunek na p rzyszłość , m ający się uregulow ać 
za pomocą u rządzen ia  kom unikacji s ta łe j i p e ­
wnej, w celu p rzesy łan ia  pism  em igracyjnych. 
T a  część zadan ia  pozostaw ała do rozw iązan ia , 
o co s ta ra ć  się mieli, k rajow cy ze  swojej, Fi- 
lanow icz ze swojej strony.

F ilanow icz i O stap ek  zjechali się w Ja ssach .
O dysseja O stap k a  c iek aw szą  b y ła  z tego 

w zględu, że objechał św ia ta  k aw ał, i przyw o 
ził wiadomości, brzem ienne nadzie ją  w ypadków  
w ażnych. O G alicji nie m iał do m ów ienia wiele. 
G alicja zuajdow ała się pod obuchem  po licy juym ; 
n ik t ju tr a  pewnym  nie był, i d la  tego  n ik t zo ­
bow iązań żadnych b rać  na siebie nie chciał. 
P rzy tem  widmo rzez i napełn iało  um ysły  trw o ­
g ą , k tó rą  w ład za  w yzysk iw ała  dość zręcznie, 
zw alając ca łą  za w ypadki k rw aw e odpow iedzial­
ność na cen tra lizac ją  T o w arzy stw a  D em okraty ­
cznego polskiego. K łam stw o to  bezczelne w ła­
śnie d la  bezczelności sw o je j, znajdow ało  i po­
słuch  i w iarę. S tro n a  obw iniona bronić się nie 
m ogła; obw iniającą zaś pop iera ły  chętn ie  indy­
w idua, uw jące zwyczaj stawania po stron ie  mo­

cniejszego. W  tym  stan ie  rzeczy, O s ta te k , p rzy  
byw ający w im ieniu i z ram ienia  C en tra lizacji 
zn a laz ł się w położeniu kłopotliw em . M niejsza, 
i i  go słuchać nie chciano. Z ag rażało  mu coś 
gorszego. W y strzeg ać  się m usiał n iety lko  po li­
cji, ale  i w spółrodaków  w łasnych . O us£y jego  
tu  i ów dzie ob ija ły  się w yrazy  n a s tę p u ją c e ;

— H o!... gdyby mi się em issarju sz  ja k i 
w ręce dosta ł, nie żenow ałbym  się z nim... G ał- 
gany!... ła jd ak i! ... Sam i nic do s tracen ia  nie 
m ają i w ichrzą!... O t . ,  do czego doprow adzili... 
Oni to, oni rzeź sp raw ili !...

W  ten sposób przem aw iał ż a l , podsycany 
insynuacjam i płynącerai ze ź ródeł officjalnych i 
p ryw atnych . O stapek . k tó ry  koniecznie chciał 
do trzeć do Lw ow a, nie z ra ż a ł sie tem, posnw ał 
się naprzód  i sw ego dopiął. Do L w ow a się do- 
s t a ł , języ k a  zachw ycił - — dow iedział s ię ,  że 
podanie pomocy jak o w ejś  W iśniow skiem u je s t  
rzeczą  absolutn ie niepodobna — w padł atoli 
w pewien rodzaj sam otrzaskn . Nie m ó g ł, ani 
we L w ow ie pozostaw ać, ani też  tą  sam ą d ro g ą  
na M ołdawię pow racać. N agabyw ania policyjne 
w ypchnęły go w K arp a ty , i 'zm u siły  szukać  
schronienia za w ęg ierską  g ran icą . Na W ęgrzech  
znalazł niety lko schronienie, a le  i ludzi, p racu ­
jących  nad  odrodzeniem  n a ro d u ; ze tk n ą ł się ze 
sfe rą  w k tó re j jedną  z p o stac i w ydatn iejszych  
był m łody adw okat, nazw iskiem  L udw ik  Ko- 
szu t, i po b ra ł inform acje w ielkiej doniosłości, 
św iadczące o niezadow olnieuiu, jaki© śród  W ę­
grów  po lityka  au s tr ja c k a  w zbudzała . Sposób, 
w ja k i  rząd  rozpraw R  się z rew olucją  galicyj' 
ską. w yw ołał tara oburzenie ogólne. S arkano  
publicznie, odgrażano się g ło śn o ; ci, k tórym  o 
dem okracji au i się śn iło  p rzed tem , postaw ali 
się nąg le  dem okratam i zaw zię tym i, w ym yślali 
na czem św iat, na a ry s to k rac ję , na M eteruicha, 
na Niemców. Czuć było , że p rą d  ja k iś  unosi o- 
pinię p u b liczną ; rew olucja czuć się d aw a ła  w po­
w ietrzu .

Nawiasowym sposobem powiemy, że rzefc do­
konaną przez rząa mete-nichowki w Galicji, była 
jednym z głównych powodów ruchów rewolu­
cyjnych, zaszłych w roku 1848. Środek ten he­

ro iczny , kom prom itując A u strję , b ęd ącą  n ij-  
w ierniejszem  i na jczystśzem  idei m onarchicznej 
wcieleniem , skom prom itow ał ideę sam ą. Ojcow- 
skwo, w k tó re  się idea  ow a ub iera , uciekające  
się do noża w zględem  dzieci, w ydało  się  mo­
cno podejrzanem . H odie tibi, cras mihi. Co z ro ­
biło to  państw o  dziś, to  ju tro  zrobić m ogło każde 
inne państw o , u rządzone na  podstaw ach  tych  
sam ych. K rew , co p o d la ła  tro n  tu , u k a z a ła  się 
pod p o stac ią  m ożliwości z log ik i rzeczy  w yni­
kającej, na tronach  w szy stk ich  innych. K orony, 
o b d arte  ju ż  mocno z nroków  w  sk u te k  w ypad­
ków, ja k ie  zaznaczy ły  koniec X V III  i począ tek  
X IX  stu lec ia , tra c iły  je  bard z ie j jeszcze  i do 
powodów, św iadczących  przeciw ko pożyteczno­
ści m onarchicznego porządku , p rzy b y w a ł nowy, 
dosadny, do tykalny , c iep łą  k rw ią  woniejący. 
M eternich , p rzez  dokonanie czynu tego w m yśli 
konserw atyw nej, dokonał p ro p ag an d y  na  rzecz 
rew olucji pow szechnej skuteczniej, aniżeli b y  
tego  dokazać zdo ła ły  w szelk ie  p ism a, druki, 
sp isk i i sp rzysiężen ia  n a jb a rd z ie j w yw rotne. 
R zeź g a licy jsk a  s ta ła  się  is k rą , p ada jącą  na 
m a te rja ły  palne —  s ta ła  się bezpośredn ią  w y­
buchów  rew olucyjnych  p rzyczyną.

P ro p ag an d a  ta  a u s tr ja c k a  odbiła  się na 
W ęg rzech  bardzo  żywo i p rzen iknęła  sp o łe ­
czność ta m te jsz ą  do głęb i. Z akipiało . W ęgrzy  
ucznli się zagrożonym i, i sam  in s ty n k t sam o­
zachow aw czy n ak azy w a ł im szukać sposobów  
ra tu n k u  w idei dem okratycznej. Z denrokraćieli 
w ięc od razu , po m iastach  zw łaszcza. Z  m ias t 
z a ra z a  ro z lew ała  się szerze j, d o sta jąc  się  do 
um ysłów  szlach ty , tak ie j naw et, k tó re j pojęcia  
po lityczne nie w ychodziły  po za za k re s  sz tu k i, 
g łośnego  b rz ą k a n ia  w ostrogi.

—  Koj!... hoj!... — w yw oływ ali, pięściam i 
w yw ijając —  Magyar-ember... d em okra ta !...

W y raz  o s ta tn i p rzek ręca li i k a leczy li w  w y­
m aw ianiu, adop tow ał' go jed n ak  w  znaczeniu  
b a r ta  opozycyjnego, k tó re  rozbrzm iew ało  e chw i­
lą  k ażd ą  coraz to  g łośniej. (C. d. n.jl



przedsiębiorca lu d o w y  ze w zględu n a  koszta?  
R z . M uszę p rzedew szystk iem  nadm ienić, że nie 
w idziałem  te j tra sy . P rzed sięb io rcy  podano 
prom ienie n a jk ró tsze  i M inim al-Radieu) i w yznać 
m uszę, że n ie  trzy m a ł się on nigdy m inim al­
nych. W ynosiły  one po 1200 stóp; tak ie  p ro ­
mienie je d n a k  nie z d a rza ją  się uigdy; są  je d ­
nakże  w ynoszące po 2000 do 4000 stóp , k tó rych  
by z pew nością nie nżył p rzedsięb io rca, k tó ry  
ty lk o  zysk  ma na myśli. J a k  w iadom o na t r a ­
sę uderzono w Izb ie  panów; ów czesny m in ister 
handlu  K alchberg  odpow iadał na oduośuą iu- 
te rp e lac ję , a po p ro tokóle  p ierw szego  zgrom a­
dzen ia  jen e ra ln eg o  złożył kom isarz  rządow y 
tak że  zad aw alu ia jąee  orzeczenie. M ając więc 
to  p rzed  oczym a nie m ogą p rzypuszczać , ażeby 
tra sę  żle w ybrano. Z re sz tą  pozw olę sobie p e ­
w ną ogólną uw agę. W ybór dobrej t r a s y  nie z a ­
leży w cale od dobrej woli czyjejś, lecz od zdol­
ności inżyn iera . J e s te m  mocno przekonany , że 
gdyby tu  by ł inżynier, m ógłby b y ł ta k  w yorać 
tra sę , iż by łoby  się uniknęło i te ren u  u su w a­
jąceg o  się i powodzi.

P r  z e  w. Czyli pozw olenie techniczno-poli­
tycznej kom isji rządow ej na o tw arcie  kolei n- 
p raw n ia  tak że  do w niosku , że kolej porządnie 
zbnaow ano?  R z e c z .  W cale uie. Kom isje bo­
wiem m ają ty lko  zadanie  sk o n sta to w ać , czyli 
s ą  w szy stk ie  u rządzen ia , po trzebne do ruchu  
kolei. B adanie  zaś szczegółów  budow y kolei 
nie je s t  ich obowiązkiem .

P  r  z e w. Ja k ie  znaczenie  m ogło mieć n ie ­
dopełnienie pew nych zleceń kom isji ? —  R z e ­
c z o z n a w c a .  Ńa to py tan ie  odpow .edzieć nie 
mogę.

P  r  z e w. J a k i  w niosek da się w yciągnąć 
z tego, iż skon sta to w an o  zm iauę długości p ro ­
filów ? —  R z e c z .  Zm iany, ja k ie  zasz ły , są  
bard zo  m ało zu aczące ; o żadnej w ię c z tą d  szko 
dzie mowy być nie może, bo ty leż  zmian znaj 
duje się ta k ż e  poczynionych na k o rzy ść  T o w a­
rzy stw a . Nie można też żadnego wniosku z tąd  
c iągnąć  o zam iarze p rzedsięb io rcy  ja k  n a jta ń ­
szego budow ania.

N a zap y tan ie  przew odniczącego, czyli 
liczby rek o n stru k c ji da się  osądzić, jak o ść  b u ­
dowy, odpow iada rzeczoznaw ca, że rek o n stru k c je  
i re p a ra c je  w p ie rw szych  la ta c h  zw yk łą  m iarę 
o w iele p rzew yższają , że więc w nosić m ożna o 
m ałej tro sk liw o śc i w konstruow an iu  objektów .

Jed y n y m  w inow ajcą jed n ak  tu  nie jest 
sam o p rzed sięb io rs tw o  kolei, a le  także  w inę 
złożyć m ożna po części na niepom yślne położe­
nie kolei. D ow iadyw ałem  się —  są  słow a rz e ­
czoznaw cy —  o kam ieniu, jak iego  do m urow a­
nia  używ ano, i pow iedziano mi , iż by ł bardzo  
dziu rkow aty , w ziąw szy  jed n ak  k a r tę  do ręki, 
p rzekona łem  się, że było niemożliwem dostan ie  
innego kam ienia. M ając w ięc to  w szy stk o  na 
uw adze, p ro ceu t rek o n s tru k c ji nie okaże się  zu ­
pełn ie  zby t wielkim . Sum ienie nie każe mi po­
w iedzieć, jak o b y  budow a z łą  by ła. To samo 
także da się  odnieść do p row adzen ia  budow y, 
jeże li się zw aży, ja k  tru d u o  było w owym cza­
sie dostać dobrych s ił ro b o c z y c h ; tru d n o ść  ta 
zaś b y ła  tem  w iększa, że budowano w za k ą tk u  
Galicji w schodniej.

Na zap y tan ie  p rzew o d n icząceg o , czy li w y­
padk i, ja k ie  się  zd a rzy ły  n a  kolei L w ow sko- 
C zern iow ieckiej, k ła ść  m ożna n a  k a rb  złej b u ­
dow y, odpow iada H e llw ag , że w ięk sza  część 
w ypadków  b y ła  czy sto  e lem entarnej n a tu ry .

P r  z e  w. K o sz ta  rekon stru k cy j w yuosiły 
2,153.816 złr.; czy  nie znajdu jesz  pan, że ta  su ­
m a j e s t  za  w y so k ą ?  — R z e c z .  P rzecnodzi- 
łem  w sz y s tk ie  te j sum y pozycje i k o sz ta  to w y­
d a ły  mi się za  w ysokie, szczególniej zaś  na  l i ­
n ii B . Co się tyczy  zaś budow ania m ostów  p o ­
d łu g  system u  Schiffkorna, nadm ienić m uszę, że 
w ów czas system  ten  by ł w ogóle przyjęty," a l ­
bow iem  n a s trę c z a ł w iele korzyści

P r  z e  w. Czyli budow a kolei ze w zględu 
ua w szy stk ie  tu  podniesione okoliczności uw a­
żan ą  być może za  w ykonaną pod ług  koncesji ? 
R z e c z ,  Nie inaczej; ani rz ą d  bowiem, ani T o ­
warzystwo nie było z budow y niezadow olone. 
W jednem  ze zgrom adzeń  jen e ra ln y ch  w y raz ił 
aię n aw et bardzo  k o rzy s tn ie  o budow ie komi 
sa rz  r z ą d o w y ; czy jed n ak  w yrażenie  się jego 
miało podstaw ę, o tem  sądzić  nie mogę i w y­
starcza mi sam  fak t.

P r z e  w. Czy jed n ak  w nosisz pan z tego, 
że kolej tak że  porządn ie  zbudow ano ? R z e c z .  
P o d łu g  opisów , ja k ie  mi p rzedłożono, nie zdaje 
mi się.

P r z e  w. Czyli p e rso n a l użyty  p rzy  b u d o ­
w ie by ł w y s ta rcza jący  ? —  R z e c z .  Pod w zg lę ­
dem ilości na jzupełn ie j, czy by ł też  tak im , co 
do jak o śc i, o tem  sądzić  nie mogę.

Na zap y tan ie  o zysku  B rassey a , ja k i  m ógł 
mieć z budow y, odpow iada H ellw ag, że przy  
linii A. m ógł mieć 5 procent, zaś p rzy  lin ii B. 
racze j s tra c i ł  niż z y sk a ł. O tem , ja k ą  s t r a tę  
ponieść m ogło T o w arzy stw o  z pow odu złe j b u ­
dowy, niem oże nic pow iedzieć, albow iem  zuaćby  
m usia ł w p ierw  ob jek ta , k tó re  ź le  w ykonano.

P o d  w zględem  nadw yżk i B ra ssey a  w robo­
tach , ja k o te ż  zw oln ien ia  go od rob ó t u zu p e ł­
n ia jących , H e llw a g  żadnych  nie podnosi z a rz u ­
tów . O g ro b li m ihuezeńskiej n a s tęp u jące  sk ła d a  
zeznanie:

„Podług  w yobrażenia, jak ie  w yrobiłem  so ­
bie o g rob li m ihuezeńsk iej, spo trzebow ano  na 
n ią  80.000 sześc iennych  m etrów  ziemi, k tó rą  
b ran o  z pob liża  kolei. P re lim in a rz  na  tę  g rob lę  
w ynosić m ógł 50 do 60.000 z łr., fak tyczn ie  j e ­
dnak  u ro s ły  p rzed sięb io rcy  daleko  w iększe  ko­
sz ta  a to  240.000 z łr . zanim  g rob lę  usypano. 
J e ż e li więc p rzed sięb io rcy  robót, k tó ry  nie by ł 
obow iązany  z re s z tą  do żadnej nadw yżk i w ro ­
bocie, p rócz  pomocy w dostaw ie  na tu ra lió w  je ­
szcze 12.00u z łr . na u trzym anie  grob li mihu- 
czeńskiej udzielono, to  należy to  uw ażać za  n a j­
zupełn iej odpow iedni p o s tęp ek .4*

P r  z e  w. Z p ro to k o łu  R ady  zaw . w ypływ a, 
że czas trw a n ia  po ręk i skrócono  na dw a m ie­
siące . — R z e c z .  U k łady  w - tym  w zg lę­
dzie to czy li urzędnicy kolei, i niewiadom o, czyli 
w iedzia ł co o tem  jen . d y re k to r.

P r z e  w. A le tu  sz ło  o g rob lę  M ihuczeni. 
R z e c z .  W  tak im  raz ie  tru d n o  w ytłum aczyć 
sk rócen ie  czasu  trw a n ia  poręk i. P ro toko łów  sp i­
sanych  o robo tach , k tó re  B ra sse y  m iał w yko­
nać, nie m ożna uw ażać za ko laudację .

P r  zew . W iele m ogły kosz tow ać  roboty 
przedwstępne i dozór parku.? R z e c z .  Koszta 
dozoru, zakupno  m odeli p lanów , m ogły  w ynosić 
około 30.000 z łr .

P r  z e  w. Czy środk i ruchu  by ły  d o s ta tecz ­
n e? —  R z e c z .  W  tym  w zględzie nie ma m ia­
ry , bo w iele tu  zm ieniają okoliczności. B adałem  
do tyczące  cyfry  w p ro toko le  kolaudacyjnym , i 
znadazłem , że nży to  50.000 złr. na  milę, co je s t  
zw yczajnem  na innych, a stereo typow em  naw et 
na  w ęg ie rsk ich  kolejach . Inuy  rodzaj rachnnku  
w y k aza ł, że 0 -8 lokom otyw y było  na milę, co 
s ię  z d a rz a  ta k ż e  gdzieindziej, przyczem  pow ięk­
sza  się  lic zb a  w raz ie  pom nożenia ruchu. Czy 
lokomotywa n a  m ilę b y ła  na C zerniow ieckiej 
kolei p o trzeb n ą , nie mogę osądzić , ale  rzecz  to  
je s t  b ard zo  w zględna. To co pow iedziałem , ty ­
czy  się niem niej lin ii B.

M uszę jednak  dodać, iż ła tw o  je s t powie 
dzieć później, ta k  być nie było powinno, ale 
z góry  przew idzieć coś — trudno . Jeże li się 
ma do czynien ia  z linią, na k tó re j ty le  p rzerw  
się w ydarza , ty le  n ap raw ek  je s t  po trzebnych, 
gdzie p rogi uigdy nie zna jdu ją  się w spokoju, 
lokom otyw a zużyw a się daleko  więcej. K oszta 
zasp śn iegow ych są  na  C zerniow ieekiej kolei 
daleko w iększe, niż n& innyeh, a  w ogóle kolej 
by ła  ogran iczona na ruch  zew nątrz .

Przew . zam yka posiedzenie o godzinie pół 
do 5. po po łuaniu .

Wiedeń 12. lutego 1875.
Dzisiejszą rozprawę zagaił przewodniczący o 

godz. 1U. rano. Przystąpiono dc dalszego przesłu- 
chauia rzeczoznawcy Hellwaga.

P r o k .  Oświadczyłeś pan w czoraj, że progi 
musiały być dobre, bo nie można przypuszczać, by 
nie korzystano z dobrego drzewa z pobliskich la ­
sów, lecz brano drzewo złe. Czy wiadomo panu, że 
liwerunci dobrego drzewa używali do robót innyeh, a 
złe na progi dostarczali ? R z e c z .  Nie sądzę, aby 
do innych robót tyle drzewa potrzebowano , zwła­
szcza , jeżeli się zważy , Że kolej prawie 3 mile 
ciągnie się przez odwieczne lasy, w których 300 
letnie dęby się znajdują.

P r o k .  Wspomniałeś pan o interpelacji wnie­
sionej przez hr. Leona Thuna w Izbie panów ? Czy 
obawy wyrażone w tej interpelacji względem trasy 
nważasz pan za nieuzasadnione? R z e c z .  Tak nie 
sądzę. Niejedno opierać się zdaje na pewnych pod­
stawach.

P r o k .  Jest tam mowa o tem , że bez przed­
łożenia dokładnych planów udzielouo koncesji na 
kolej. Czy je s t to możliwem ? R z e c z .  O ile wiem, 
ministerstwo nie wdaje się w układy o koncesję, 
jeśli mu poprzednio dokładne plany nie zostaną 
przedłożone.

P r o k .  Ogólne więc zarysy, jak  to u angiel­
skich inżynierów jest zwyczajem, nie wystarczają ? 
R z e c z ,  Tak jest, nie wystarczają.

P i o k .  Przekonamy się , Że wówczas kiedy to­
czyła się ‘sprawa o udzielenie koncesji, przedłożono 
tylko takie ogólne zarysy. Co do pofządnego wy­
konania budowy powołałeś się pan w czaraj, na o- 
świadczenie , złożone przez komisarza rządowego 
Holeczek na walnem zgromadzeniu. R z e c z .  Tak 
je s t ,  oświadczenie to zawartem je s t w sprawozda­
niu z tego walnego zgromadzenia.

P r o k .  Jeśli zaś powiem, że Holeczek oświad­
czył, iz przed walnem zgromadzeniem jeden z człon­
ków rady zawiadowczej, czy też jeneralny  dyrektor 
prosił go, aby takie oświadczenie złożył, źa nawet: 
to jego oświadczenie jeszcze zbyt różowo w spra­
wozdaniu przedstawiono, czy i w takim razie przy­
wiązywałbyś pau do tego oświadczenia jakąkolwiek 
wagę? R z e c z .  W każdym razie, na oświadczenia 
t&kiem polegać muszę

P r o k .  Lecz z tego nie wniosknjesz pan o 
stannie kolei ? R z e c Nie.

P r o k .  Zauważałeś pan,  że oświadczenie to 
jest urzędowe, na to powiedzieć muszę, że ono nie 
Jest nrzędowe, gdyż p. Holeczek zrobił je  bez wie­
dzy swego przełożonego. Powiedziałeś pan dalej, 
co do trasy: Oględny inżynier byłby omijał usuwa­
jący sic teren. R z e c z .  Sądzę, że oświadczenie 
może nie należy w tak rozciągiem znaczeniu poj­
mować. Chciałem tylko powiedzieć, że zadaniem in­
żyniera b y ło , ile możności nnikać takiego terenu. 
Byłby się może znalazł sposób obejścia grobli mi- 
huczefiskiej, przezco i koszta budowy byłyby się 
zmniejszyły. Chciałem więc przezto powiedzieć, że 
inżynierowie zbyt lekko rzecz tę traktowali.

P r o k .  Czy Towarzystwo wywierało wpływ na 
wybór trasy ?  R z e c z .  Nie sądzę, ażeby Towarzy­
stwo p raw i tego dię zrzec mogło, lub zrzekło.

P r o k .  Oświadczyłeś pan, że kolej została po­
dług koncesji wybudowaną, dodałeś jednak, że kon­
trak t budowy nie zawierai dość jasnych i szczegó­
łowych postanowień. R z e c z .  Powiedziałem że kon 
trak t budowy zawiera postanowienie, według któ­
rego budowa kn z&uowolnieniu wykonaną być winna. 
O Żadnej też skardze, przeciw rzetelnemu wybudo­
waniu kolei ze strony Towarzystwa nic mi niewia­
domo.

Dr. N e n d a .  Mówieno tu, że do układów pan- 
szalnych, często wciągane bywają i wydatki na ro­
boty wstępne. Przypuszczasz pan , że przy takich 
nkładach wypłacane być mają przedsiębiorcy bndowy 
znaczne zaliczki. R z e c z .  O takim wypadku przy- 
pomnąć sobie nie mogę.

Dr. N e u da. Mam tu pod ręką kontrakt czes 
kiej zachodniej kolei, według którego, znaczna sa ­
ma, mianowicie 3 miliony złr. wyplaeouą została 
braciom Klein jako zaliczka. R z e c z .  Kontraktu 
tego nia znam. Przy różnych wiadomych już kon­
traktach, rząd Żądał koncesji od Towarzystwa, To 
warzystwo zaś żądało takowej od przedsiębiorcy.

Dr. N e u d a .  Mówiono ta  o rocznej gwarancji, 
jako też o tem, że czas tej gwarancji został potem 
skrócony. Mimoto odpowiedzialność przedsiębiorcy 
budowy trw ała faktycznie 3 miesiące dłużej , i to 
już po otwarciu ruchu. Przedtem polecono urzęd­
nikom. ażeby zbadali roboty, które Brassey jeszcze 
dostarczyć mial. Roboty obliczono na 19.000 złr. 
Na to powiedział przedsiębiorca budewy: Dam chę­
tnie ta  19.00u złr. i jeszcze 12.000 z łr ., żądała 
atoli zupełnego ze mną obrachunku i zwolnienia 
mię od dalszej odpowiedzialności za groblę mihu- 
ezeńską. Czy po takiem skonstatowaniu faktu są­
dziłbyś pan jeszcze, że zwolnienie przedsiębiorcy 
z odpowiedzialności za ostatnie 3 miesiące zasłu­
guje na naganę? R z e c z .  Dziś sądzić o takich 
układach je s t rzeczą bardzo trnduą, zależy to od 
wzajemnego porozumieuia się , nie można dziś po­
wiedzieć , dlaczego się wówczas tak s ta ło , a nie 
inaczej, Z protokołu powziąć nie mogłem, czy przed­
siębiorca za ostatnie 3 miesiące miał być odpowie­
dzialnym, Inb nie.

Dr. Ne u d a .  Z tego więc wnioskować mogę, 
że pan nie widzisz w tem nic nagany godnego. 
R z e c z .  Postawiono tu tylko pytanie, czy skrócenie 
czasu trw ania poręki z jednego roku na 3 miesiące za­
sługuje na naganę, a na to odpowiadam raz jesz­
cze , że jen. dyrekcja zaniedbała swoją powinność, 
jeśli dobrowolnie na to przystała.

Dr. N e u d a .  Ależ przytoczyłem, że przedsię­
biorca zapłacił 19.000, a potem 12.000 złr.

P r z e w .  Oświadczono tu jednak, że wątpliwe 
te pozycje nie zostały jako takie przez jeneralną 
dyrekcję uznane, tylke trzymano się zasady, że 
przedsiębiorca obowiązany jest oddać koleii w do­
brym stanie.

Dr. N e u d a .  Proszę o odczytanie odpowiedzi 
Strappa. P  r  z e w. Tak je s t Strapp nie zgadzał się 
z tem.

Dr. N e u d a .  Zatem pozycje te były wątpliwe, 
gdyż Śtrapp zobowiązał zię do płacenia tych snra 
tylko pod warunkiem, jeżeli go się zwolni od od­
powiedzialności za groblę Mihnczeńską. Przyw ie­
dziono tu, że po wybudowaniu linii A i B spisy­
wano wszystkie roboty, które Brassey jeszcze wy­
kończyć miał. Czynność tę uważał Ziffer jako pewien 
rodzaj kolandacji. Czy po tem wszystkiem uważasz 
pan, Że jeneralna dyrekcja odbierając kolej od 
przedsiębiorcy, dopuściła się niedbalstwa? R z e c z .  
Sądzę, że to wystarczało. Dla powzięcia jednak 
bezparcjalnego obrazu o robotach wykonanych, po- 
trżeba było priybrać kogoś nieinteresowanego przy 
budowie, gdyż inżynier biorący odział w bndowie 
zwykle rzeczy w korzystniejszem świetle przed­
stawia.

P r o k .  Przytoczono tn jednak z innej strony, 
że oWa komisja ograniczała się tylko na zebraniu 
tego, co przedsiębiorca nad swój obowiązek do­
starczył, nie wchodząc w istotę rzeczy t. j. ocenę 
samśjże budowy.

Dr. N e u d a .  Przepraszam. Nie o to tu cho­
dzi co przedsiębiorca dostarczył nad swój obowią­
zek, lecz o to, co jeszcze dostarczyć miał. (Przewo­
dniczący potwierdza to zapatrywanie).

R z e c z .  W protokole kolaudacyjnym potwier­
dza się nie tylko to wszystko, co się znajdzie w 
porządku, lecz i rozmaite b ra J , Po ukończeniu tej 
czynności następuje superrewizja,

Po niektórych jeszcze wyjaśnieniach, które 
rzeczoznawca Hellwag daje na interpelacje oska­
rżonego, mianowicie co do kosztów' na utrzymanie 
kolei i co do kierunku trasy, celem ominięcia nie­
bezpiecznej grobli Mihuezeńskiej, przystępuje prze­
wodniczący do konfrontacji obydwóch rzeczo­
znawców.

Upraszam p. rzeczoznawcę Fillungera o nie­
które wyjaśnienia.

Rzeczoznawca Hellwag wnosi z liczby powyż­
szych rekonstrukcji, że gdyby nawet pod uwagę 
wzięto wypadki elementarne, przypuścić można, że 
budowa nie została z wszelką staraunością wyko­
nana. Pan zaś powiedziałeś, iż z dotychczasowych 
wy nikłości o pierwotnej budowie orzekać uie mo­
żna. Czy pozostajesz przy swojem orzeczeniu, lnb 
czy przyłączasz się pan do orzeczenia p. Hellwaga? 
F i l l u n g e r .  Pozostaję przy mojem oświadczeniu. 
Pan Hellwag opiera twierdzenie swoje na obraego- 
waniach, których ja  poczynić nie mogłem, nie mając 
dostatecznego materjału pod ręką.

P r z e w .  P. Hellwag mniema, Że już podsta­
wa przy budowie nie była dobrą, gdyż inaczej wy­
padki elementarne nie mogłyby tak wielkiej szkody 
wyrządzić, pan zaś powiedziałeś, że nszkodzenia 
na kolei nsprawiedliwić się dadzą wypadkami ele­
mentarnemu.

F i 11 a n g e r. Tak jest, gdyż do innego orze­
czenia nie miałem punktu oparcia.

P r z e w  Przypuszczasz pan możliwość, że z 
początku już okazywały się braki przy budowie. 
F i l l u n g e r .  Z materjału danego mi do przejrzenia 
innego sądu wyrobić sobie nie mugłem.

P r z e w .  P. Hellwag powiedział, że budowa 
kolei nie została porządnie wykończoną, dodał je ­
dnak, Że stanowczego sądu na podstawie kollauda- 
cji po latach przez jedną stronę dokonanej, wydać 
nie może; pan zaś powiedziałeś, że na podstawie 
danych nie możesz sobie wyrobić żadnego sądu. 
F i l l a n g e r .  Ja  muszę oostawać przy mojem orze­
czeniu, gdyż z materjałów, które mi dostarczono, 
innego sądu wyrobić sobie nie zdołałem.

P r z e w .  Przypuszczasz pan więc, że kolej 
częściowo niedobrze zbuduwaną została F i l l u n ­
g e r .  Nawet tego przypuścić nie mogę.

Dr. N e  u d a  Rzeczoznawca p. Hellwag po­
wiedział, że budowa dla stosunków normalnych by­
ła wystarczającą, zaś dla stosunków anormalnych 
ja k  np. w r. 1870 i 1871 — nie. H e l l w a g .  Nie 
powiedziałem dla stosuuków zupełnie anormalnych, 
lecz dla takich jakie w roku 1870 i 1871 zaszły. 
Mogą jeszcze nastąpić zupełnie inne anormalne 
stosunki.

P r c k .  P. Fillunger powiedział, że żaden in­
żynier nie zdoła przy budowie kolei przewidzieć- 
co później nastąpić moze. F i l l u n g e r .  Powiedzia, 
łem żo nie dadzą się z wszelką pewnością przewi­
dzieć wszystkie wypadki, jakie przy budowie kolei 
mianowicie przez osuwanie się ziemi na stąpić 
mogą.

H e l l w a g .  Kto buduje kolej zastosować się 
musi do okoliczności, które prawie w każdym kra­
ju  są jednakowe. Sporadycznych wypadków uwzglę­
dniać nie można. Inaczej jednak postępować nale­
ży, jeśli się prowadzi kolej przez teren usuwający 
się, a inaczej gdy się ją  prowadzi przez moczary. 
Jeżeli się prowadzi kolej przez teren usuwający 
się, wiedzieć należy, że trzeba użyć środków nad­
zwyczajnych. W każdym razie wypadki nadnatu­
ralne przewidzieć się nie dadzą.

F i l l u n g e r .  Co do mnie, to powiedziałem, Że 
zachodzą tu okoliczności, które przy każdej kolei, 
w pierwszym roku się trafiają.

P r o k .  J a  zaś wskazałem na to, że tu zaszły 
spustoszenia na przestrzeni 200 sążni, i zapyty­
wałem, czy niema na to rady, a pan powiedziałeś, 
że z tem się godzić potrzeba. F i l l u n g e r .  Natu­
ralnie, że na spustoszenia spowodowane wypadkami 
elemeutarnemi, godzić się trzeba.

Następnie wywiązuje się dłuższa dyskusja mię­
dzy radcą skarbowym Pohlem, rzeczoznawcą Hell- 
wagiem i obrońcą, .względem wysokości kosztów na 
utrzymanie kolei, które to koszta Pohl podaje na 
10.000 złr. rocznie za milę.

Dr. N e u d a .  Zkąd pan wziąłeś tę cyfrę? 
Pohl .  Z wyrachowania pana rzeczoznawcy.

Dr. N e u d a .  Według oorachowania zaprzysię­
żonych inżynierów cyfra ta  wynosi: 4963 złr. Je ­
żeli się zaś doliczyć mają i roboty ziemne; w takim 
razie wypadnie 10.000 złr. B a r y c h a r .  Zesta­
wienie to zrobiliśmy z wykazów płatniczych mini­
sterstw a handlu

P r z e w .  Rzetelność- tych cyfer podajesz pan 
pod przysięgą jako świadek? B a r y c h a r .  Tak 
jest, są to też te same cyfry, które trybunałowi 
przedłożyłem.

F i l l u n g e r .  Cyfry te obliczone być winne 
według przedłożonego szematu, wykazy płatnicze 
tu nie wystarczają. B a r y c h a r .  Ministerstwo han­
dlu musi przecież być w posiadaniu rzetelnych 
cyfer.

P r z e w .  Zapytuję pana rzeczoznawcę, czy też 
nie uważa, że suma 6000 zlr., oduośnie do wydat­
ków ua utrzymanie przy innych kolejach, je s t także 
za wysoką? H e l l w a g .  I tu suma jest wyższą od 
zwykle preliminowanej przy innych kolejach.

P r z e w .  Upraszam pp. rzeczoznawców, aby 
się udali na ustęp i porównali oba wykazy. (Po po­
wrocie) H e l l w a g .  Porównywaliśmy dwa wykazy, 
jeden zestawiony przez sekwestra, drugi przez za- 
przysiążonych inżynierów. W pierwszym z tych 
wykazów oblicza roboty ziemne w r. 1870 n i 
5000 złr,, drugi na 46.000 złr.; w roku 1871 
pierwszy na 60.000 zł., drugi ua 107.000 złr. Na 
rok 1872 obydwa wykazy zgadzają się, tak samo 
rzecz się ma co do obliczeń wydatków na budowy 
stuczne. Według jednej z tych wykazów wynoszą 
koszta utrzymania kolei w trzech latach 375.000 
so czyni na milę 10,000 zlr., drugi wykaz podaje 
sumę na 3 la ta  211.000 złr., co czyni znów na 
milę 6000 zlr.

Na tem posiedzenie przerwano o godz. ’/»!■

W i e d e ń  12. lu tego .

Na posiedzeniu  dzisiejszem  zakończono po­
stępow anie dowodowe. Po p rzesłuchan iu  rzeczo­
znaw cy H e l l w a g a  n a s tą p iła  k ró tk a  dyskusja  
pom iędzy p rokura to rem , oboma rzeczoznaw cam i, 
obrońcą i oskarżonym , ale  nie p rz e d s ta w iła  nic 
godnego uw agi i nie w y jaśn iła  rzeczy . Chodziło 
m iędzy innem i o n d z ia ł Offenheima w kopaln i 
w ęgla żółkiew skiego, o k tó rym  oskarżony  w y­
raża  się ja k  daw niej i obsta je  p rzy  swojem. 
P rzew odniczący  udziela  n astępn ie  g łos p ro k u ­
rato row i. H r. L  a m e z a  n pow iada, iż wobec 
rezu lta tó w , jak ie  p rzyniosło  p rzesłuchanie  św iad ­
ków, w idzi się zm uszonym  c o f n ą ć  c z ę ś ć  
j e d n ą  o s k a r ż e n i a  a d r u g ą  z m o d y f i ­

k o w a ć .  Czyni to  d la tego  dzisiaj, iż chce u ła ­
tw ić  sądow i p racę  postaw ien ia  py tań  p rzy się ­
głym , a  tym  końcem  cofa w szystko , cokolw iek 
mu się w ydaje słabo um otywowanem . P rzech o ­
dzi więc w szy stk ie  p u u k ta  o skarżen ia , i zaraz  
p ie rw szy  z nich k tó ry  z a rz u c t Offenheimo.wi, 
iż w ydał pod ty tu łem  „w ydatków  w stępnych"
190.000 ft. sz t. B rasseyow i, u lega zmianom zna­
cznym. P ro k u ra to r  p rz e k re ś la  to  słowo, k tóre  
is to tn ie  nie znajduje  się w kon trak c ie  budowy 
i sty lizu je  w ten sposób oskarżen ie , że B ra s ­
seyowi dano „za liczk ę44, z k tó re j 400.000 kou- 
cesjouarju.szom , 50.000 Offeuheimowi, 170.000 
H erzow i, a 70 —  80.000 z łr . Mac L eanow i i 
Styllm auow i wypłacono. Szkoda, k tó rą  tow a­
rzy s tw o  tym  sposobem  pouiosło, dochodzi do 
ok rąg łe j sum y 700.000 z lr.

P u n k t II . tyczy  się z a k u p n a  g r u a t ó w .  
P ro k u ra to r  ośw iadcza, iż p rzy szed ł do p rzek o ­
nania, że n iezakupiono z a  m a ł o  zienn, ale 
sądzi, iż uspraw iedliw ionym  je s t  za rzu t, jak o  
Ofenlieim  za  zakupno g runtów  100.000 z łr. o 
trzy m ał, a  br. P e trino  6.000 dc 30.000. ua  tym  
in te res ie  zarobił.

P u n k t I I I . do tyczący  p r o g ó w ,  p o d trzy ­
m uje p ro k u ra to r  ty lko  o ty le , iż tw ierdza, że 
Ofenlieim  progi po 85— 94 ct. zak upyw ał.sp rze- 
dając  je  za  zgodą B rassey a  temuż po 1. 20 ct. 
Różnica ta  ceny by ła  szkodą d la tow arzystw a.

P u n k t IV. d o tyczący  s t a n u -  s z k i e l e t u  
k o l e  i, g rob li M ihuczeni i zw rotu  kaucji p rzed ­
siębiorcy, je s t  na jobszern iejszym  ze w szystk ich . 
P ro k u ra to r  zm ienia go, opuszcza jąc  zupełnie 
za rzu t, jak o b y  Ofenlieim R adę zaw iadow czą 
m ylił, gdyż ja k  się pokazało, R ad a  ta  by ła  u- 
w iadam ianą o w sżystk iem . O skarżenie  więc o- 
g rau icza  się ua to, że Ofeuheim robo ty  końco­
we od B rasseya  do linii A za  s p ła tą  66 582, 'a  
d la  lin ii B za 59.349 z łr. odebrał. Z a rzu t do­
tyczący  złego  s tau u  ś r o d k ó w  r u c h u  o dpa­
da zupełu ie, ale o skarżen ie  oblicza szkodę w 
sumie 440.000 złr. za  bndowę m ostów, —  a
950.000 złr. kosztów  u trzym an ia  kolei. Ogół 
szkody  w yuosi w ięc w ed ług  obliczeń p ro k u ra ­
to ra  2,154.000<złr., a zatem  na każdy sposób 
więcej niż 300 z łr . Z a rz u t co do nżycia fi g u- 
r  a u t ó w  cofnięto.

P u n k t V. tyczący  się p r o w i z j i ,  o trzym a­
nych od liw eran tów , u trzym uje p ro k u ra to r, 
zniża jed n ak  sumę szkody z 42 na 30— 40.000 
z łr., gdyż Ofenheim rzeczyw iście  z tych sum 
p rzed w stęp n e  sp łac ił roboty.

P u n k t VI. podnosił, iż B ra ssey a  od liwe- 
runku , do k tó reg o  był obow iązany, za sp ła tą
50.000 złr. zw olniono, a sumę tę  nie na konto 
funduszu in w en ta rza  m c h u , ale na konto 
to w arzy stw a  w ciągnięto , p rzez co sk a rb  p ań ­
stw a, m ający p rzy jść  w posiadanie kolei za  la t  
90 poniósłby szkodę. P n n k t ten c o f a  p ro k u ­
ra to r  zupełnie, poniew aż szkoda ta  ew entualnie 
liczebnie obliczyć się nie da.

P u n k t V II., do tyczący  p rzen iesien ia  sumy
890.000 z łr ., z rach u n k u  lin ii A n a  lin ię  B 
zm ienia p ro k u ra to r  ty lko  co do formy.

P rz y  punkcie V III., trak tu jący m  o u z y ­
s k a n i u  k o n c e s j i  r u m u ń s k i e j ,  o bsta je  p ro ­
k u ra to r, a le  cofa ustęp  do tyczący  figurantów  
w zupełności.

P u n k t IX ., w k tórym  podniesiono jako  za 
rzu t zaw arcie  p o ż y c z k i  z R i c h t e r e m ,  p ro ­
k u ra to r  cofa całkow icie.

G dy h r. L am ezan  skończył mowę sw oją, 
pow sta ł Obrońca i w y raz ił zdziw ienie swoje, iż 
p ro k u ra to r  nie odstąpi! od sw ego oskarżen ia  
zupełnie, co wobec rezu lta tó w  p rzesłu ch an ia  
jego  zdaniem , s ta ć  się było powinno, i prosi 
w końcu, by sąd  p rz y s tą p ił do postaw ien ia  p y ­
tań . P rzew odniczący  ośw iadcza, iż n aza jn trz  
sąd  nad  py tan iam i n a rad zać  się będzie, a we 
w torek  odbędzie się następne posiedzenie , na 
k tórem  postaw ione będą py tan ia , i zacznie się 
plaidoyer p ro k u ra to ra , poezem zam knięto po­
siedzenie o godz. 2. po południu. (D . c. n.)

Korespondencje „Gaz. jVar.“
P aryż d. 11. lutego.

A . — P o rząd ek  dzienuy p ierw szego  po za ­
pustach  posiedzenia Izby  ma być o tw a rty  d y s­
k u sją  p raw a  o senacie  — bardzo  je d n a k  być 
może i i  na żądanie kom isji 30, d y sk u sja  ta  zo­
stan ie  odłożoną do ju t r a  — l’Echo Unwersel z a ­
pew nia bowiem że przez w zg ląd  na mnogość 
zauiesiouycli popraw ek  kom isja ta  nie zdoła ua 
dzisiejszem  rannem  swojem posiedzeniu sp raw y 
tej dok ładn ie  ro zp a trzeć  i należnie um otyw o­
w ać w łasne  sw oje w nioski.

W  spraw ie tej spodziew ają się w alki b a r ­
dzo żywej i n ik t dziś przew idzieć nie zdolny 
ua czy ją  w alk a  ta  obróci się korzyść.—  To je s t  
ty lk* pewnem, że od p rzy jęc ia  p raw a o senacie 
zależy los całej konsty tucji, gdyż p raw a zag ło ­
sow ane w m yśl popraw ki W allona, w tedy  do­
piero m ają być w ykonanem i, k iedy  k w e s tja  
sk ład u  i a try b u c ji S enatu  zostan ie  ro z s trz y ­
gn iętą . Ten jeden  w zgląd zdolny je s t  podnieść 
dzisie jszą  dyskusję  do nadzw yczaj żyw otnego 
d la  młodej re p u b lik i znaczenia. J e s t  n iew ątp li­
we, że stronn ic tw a w steczne zużyją w szelk ie  
możliwe środki d la  rozbicia nowej, w iększości i 
że w sp raw ie  te j m ają  bogaty  w ybór środków .

Choćbyśm y naw et nie zw rócili uw agi na 
dok trynerów  z lew icy ja k  p. L . B lanc i jem u 
podobnych, a k tó rzy  w zasadzie  i bez w zględu  na 
jej sk ład  nie uznają p o trzeb y  d rugiej w yisząj 
Izby  w repub likańsk ie j k o n sty tu c ji, a jeżeli 
p rz y s tą p ią  do głosow ania za  Senatem , to  w tym  
ty lko  raz ie  gdyby nom inację senatorów  poru- 
czono w zupełności pow szechnem u głosow aniu , 
co by je j niczem  od Iz b y  niższej uje różniło  
to  m iędzy obudw om a środkam i ta k  silne is tn ie ­
ją  różnice w zap a try w an iu  się ua sk ład  Senatu , 
iż w ynalezienie możliwego kom prom isu nie w y­
daje się  rzeczą  ła tw ą .

P ierw o tny  p ro jek t stanow ił trz y  k a teg o rje  
s e n a to ró w : 1) m ianow anych p rzez rząd  , 2) se ­
nato rów  z p raw a, dostojn ików , k tó rzy  ty tu łem  
p iasto w an ia  pew nych dosto jeństw  ipso fac to  
w chodzili do sk ład u  S enatu , i 3) senatorów  w y­
bieralnych, Z daje  się  że w zasadzie  jn i  o d s tą ­
piono lub  przynajm niej zgodzono się na  po św ię­
cenie d rugiej k a teg o rji sena to rów , a to p rzez  
obaw ę aby nie dopuścić do S enatu  dostojników  
k tó rzy  w yniesienie sw oje pośrednio lub bezpo­
średnio  zaw dzięczają  cesarstw u- i przez w dzię­
czność gotow iby byli w nieść dp S enatu  żyw ioł 
bonaparty stow sk i. ' A le natom iast podczas gdy 
p raw y środek  obstaje  przy  żądaniu , aby z ap e ­
wnić rządow i pew ną iloąć senato rsk ich  nom ina­
cji, to  po lew ej stron ie  prągniouoby dopuścić do 
sk ład u  w yższej Izby  jedyn ie  ty lko  senatorów  
w ybieralnych. W praw dzie  o rgana lew icy zap e­
w niają, że m arsza łek  pojmuje ja k  dełikatnem  
byłoby w ręku  jego  praw o m ianow ania sen a to ­
rów , u k tó rych  m ógłby być zm nszony k iedykol­
w iek szukać  poparc ia  przeciw  Izb ie  "niższej — 
i że z tego  w zględu nie ty lko  nie będzie żądać 
tego  p raw a, a le  nadto  bardzo chętnie by się go 
w y rzek ł — a zaś z innej s tro n y  organa p ra ­

wego śro d k a  zapew nia ją  także , że lew ica j e s t
go tow ą do u s tęp s tw , do tego  w iano wicie, aby  
m arsza łkow i zapew nić praw o uom iuow a.iia */, 
części senatorów . Jeżelibyśm y przeto  zaufali 
tym  zapew nieniom  o gotow ości do u s tęp s tw  po­
daw anym  nie p rzez s tro n y  in teresow ane ale 
przez ich przeciw ników  —  i zaw ie rzy li, że w 
kw estji pozostaw ieuia m arszałkow i nom inacji 
pew nej części senato rów  uie n a s tąp i rozdział, 
to ro zd z ia ł ten uastąp ić  bardzo je szcze  może 
w k w estji senato rów  w ybieralnych.

Podczas, gdy lew ica postanow iła  w ym agać, 
aby w ybór senatorów  pozostaw iony by ł w zn- 
pełności pow szechnem u głosow aniu  nieograai- 
czonemn naw et oznaczeniem  kateg o rji w yb ie­
ralnych, podczas gdy lewy środek w myśi po­
p raw k i D ufaura  gotów  je s t  ograniczyć pow sze­
chne g łosow anie w ytw orzeniem  15 k a te g o r^ f  
osób do senatu  w ybieralnych, a tak  w ytw orzo­
nych, aby  usunąć z nich, o ile ty lko  m ożna, 
żyw ioł bonap arty sto w sk i, . to  p raw y środek  o 
pow szechuem  głosow aniu  słyszeć  n aw e t nie 
chce, i w ybór senatorów  pragnie  pozostaw ić 
w yłącznie radom  jeneralnyra. J a k o  m ożebuy 
kom prom is podają  najprzód utw orzenie w k a te ­
gorji senato rów  pow sta łych  z w yborów , dwóch 
poddziałów  — p ierw szy  obejm ow ałby senato rów  
postaw ionych p rzez pow szechne g łosow anie, a 
drugi p rzez w ybory w drugim  stopniu , to  je s t, 
p rzez głosow anie rad  jen e ra ln y ch ; a  gdyby to 
się nie .pow iodło, co przew idzieć nie trudno, to 
w ówc.zas próbow anoby kom prom isu ua  gruncie 
zarządzen ia  dw ustopniow ych poborów, a  m iano­
wicie przez nstauow ieuie z a  pom ocą pow szech­
nego g łosow ania w yższej ka teg o rji w yborców , 
k ió rzyby  dopiero mieli praw o g łosow ania ua 
kandydatów  do senatu , posiadających  odpow ie­
dnie w arunki w ybieralności.

T a  myśl w ydaje się dość zręcznem  skoni- 
biuowauiem trzech  przeciw nych sobie p ro g ra ­
mów, widzim y w niej bowiem i pow szechne 
głosow anie lew icy, i k a teg o rje  w ybieralności l e ­
w ego środka, i w ybory w drugim  stopn ia , k tó  
rem i p raw y środek  zgodziłby  się za s tąp ić  ż ą ­
danie pozostaw ienia  w yborów  radom  jen era ln y n . 
jak o  ciałom  raz już z głosow ania pow szechnego 
pow stałym .

P o w tarzam , iż nader trudno  przewidzieć, 
cz)t, i ua jak im  gruncie  n as tąp i kom prom is, a  
jeżeli podałem  różne p rogram y i nadzieje  s tro n ­
nictw , to  jed y n ie  dla u ła tw ien ia  czytelnikom  
zdania  sobie sp raw y, na w idok zapad łe j w s p r a ­
wie tej decyzji, z doniosłości kom prom isu i zwy 
cięztw a. po jak ie jk o lw iek  ono znajdzie się s tro ­
nie. Być może, iż z chw ilą, kiedy l is t ten  znaj­
dzie się w dzienniku, obok niego zn a jd ą  się te ­
legram y, donoszące już  o rezu ltac ie  w alki (W nio ­
sek o senacie odrzucony zo sta ł. P. r.), a  w t a ­
kim r&zie n a jła tw ie j będzie- oet^hńć, łr te  i m  
jak im  punkcie o trzym ał porażkę. Daj ty lko 
Boże! ab y  porażk i nie o trzym ała  sam a k o n sty ­
tu c ja  odrzuceniem  całego praw a.

Przegląd polityczny.
A ustro - W ęgry . Pism a półurzędow e pod­

n o szą  w ied eń sk ą  korespondencję  Allg. lu j* . 
Ztg., w ed ług  k tó re j ani cesarzew icz n as tęp ca , ani 
m in is te r-p rezy d en t A n ersp erg  nie b ęd ą  cesarzo­
wi to w arzy szy ć  w podróży do D alm acji, tylko 
m inister wojny K oller, ośw iaty  Strem & yer i o- 
brony  kra jow ej H o rs t, tudzież  w iceadm irał b r. 
Pock. P rócz tego to w arzy szy ć  będzie kom isja 
e sześciu  do ośmiu w yższych oficerów arm ii i 
m ary n ark i, d la  zbadan ia , czy m oznaby w z a ­
toce K o tarsk ie j założyć d rug i w ojenny  p o r t  
a u s lr ja c k i (głów nym  je s t  Pola).

Z W iedn ia  p iszą  do półnrzędow ej Bohemii-. 
„N adzw yczaj p rz y k re  w rażenie w y w arła  tu ta j 
p row adzona po g aze tach  polem ika między ra d c ą  
dw oru W eberem , a kom isarzem  jen e ra ln e j in s­
pekcji kolejow ej Ponficklem , k tó rzy  obaj s ą  n- 
rzędnikam i w m in iste rstw ie  handlu. D otychczas 
nie było p rzy k ład u  . i je s t  w ręcz sprzeczne z 
tradycjam i b iu rokracji au striack ie j, aby  dwóch 
urzędników , pod jed n ą  w ład zą  służących, pu­
blicznie swoje spory  w ytaczało . M ożna sobie 
w yobrazić, ja k  publiczność p rzed s taw ia  sobie 
karność w m inisterjum , i sąd zą  pow szechnie, 
że n a s tąp ić  m usi g runtow ne p rzeobrażenie  je ­
neralnej in sp ek c ji kolejow ej.44

O gólną uw agę zw raca  te ra z  s tan  ko łei 
F ran c iszk a  Józefa , jednej z najd łuższych  w Au- 
strji. J e s t  ona w stan ie  daleko  gorszym  niż 
kolej czerniow iecka, gdy ją  z a se k w e s tro w an o ; 
rek onstrukc je  nie u sta ją , losy s ą  n iepew ne itd .

W sali „C arolinum 4' w P rad ze  odbyło się 
dnia 13. b. m. w alne zgrom adzenie czesk iego  
stow arzyszen ia  akadem ickiego i zakończy ło  się  
skandalem . Powodem  był w niosek m ianow ani* 
Skrejszow skiego  członkiem  honorowym; w niosek  
ten usunięto  z porządku  dziennego n astępn ie  
postaw ił k to ś  w niosek, ażeby z czy te ln i s tow a­
rzy szen ia  w ykluczyć organ m łodoczeski Nrno- 
boda\ w sk u tek  tego  w szczę ła  się W rzaw a; pó- 
łam ano ław ki i grożono sobie naw zajem . P rz e ­
w odniczący, syn by łego  ministra. J ire c z k a , nie 
by ł w stan ie  uspokoić zgrom adzoaych; 120 mło- 
doczeskich  akadem ików  opuściło s a l ę , ośw iad­
czając iż w y stęp u ją  z s to w a rz y sz e n ia ; pozo­
sta ło  150 sta ro czesk ich  akadem ików  i ci ob ra­
dowali dalęj p rzy  d rzw iach  zam kniętych .

F r a n c ja  Obok rozpraw  w zgrom adzenia  
narodow em  budzi w ie lk ie  zajęcie proces jene­
ra ła  W impffena, k tó ry  się rozpoczął d. 17. b . 
m. przed trybunałem  przysięg łych  dep. S ek w a­
ny. S tro n ą  oskarżoną je s t  P aw eł C assagnac , 
red ak to r dzienniku -Pay®, k tó reg o  o sk a rży ł 
Wimpffep o, nh rązę  honor*. Jenerał D u cro t s ta ­
n ą ł jąk o  św iadek  i zeznał, że p lan  p rzeb ic ia  
s ię  p rzez  linie n ieprzy jac ielsk ie , do radzauy  N a­
poleonowi p rzez W impffena, był niewykonal­
nym. D alej tenże zezn a ł, że szczegó ły  b itw y  
sedańskiej, podane p rzez W im pffena w" b ro szu ­
rze  są  n iepraw dziw e. Św iadkow ie, jen e ra ło w ie  
U ehrnn, G alife t i P a jo i p rzy zn a li nieudolność 
W impffena jako  nąoaefnego dow ódzcy. WimDffen 
zażąd aj od G alife ta , aby w yraźniej tłu m aczy ł 
za rzu ty  sw oje, na co G alife t odpow iedział, że 
ja k o  je n e ra ł  b ry g ad y  nie p ragn ie  w ydaw ać sądu  
o Wimpffenie, k tó ry  j e s t  jen era łem  s ta rszy m , 
bo jen e ra łem  dyw izji. D o tychczasow e więc ze ­
znania  św iadków  w ypad ły  n iek o rzy stn ie  d la  
W impffena.

S e rb ia , D aniło  S tefanow icz, m in ister- 
p rezy d en t dzisiejszego g ab ine tu  b e lg ra d z ­
kiego, osiw iały  w służbie  państw ow ej urzędnik, 
p rzedew azystk iem  je s t  w iem y 9wojej ru ty n ie , 
k tó rą  w yniósł z długoletn iego n aw y k n ien ia ; je s t  
on lojalnym  b iu ro k ra tą , o żadnej in ic ja tyw ie  po­
litycznej s ły szeć  nie chce, czyli ja k  m ów ią przy- 
jao iele  jego —  m arzeniom  nie poddaje się. G dy 
skupczyna za ła tw i najp iln iejsze sp raw y  b ie iąo e , 
może być pew ną, że ją  p. m in is te r n a ty ch m ias t 
wyBzle do domu n a  odpoczynek. Nie n a leżąc  do 
żadnej p a rtji, S tefanow icz p ragn ie  u trzym ać  zgo­
dę ze w szystk im i, a p rzy tem  w szelktem i pra- 
wnemi środkam i u trzym ać porządek  i lo jalność. 
Sam sie dał słvazeć ofieialuie z t r n .  ie. nołożvł



ie za  zadanie  pozyskać  przy jaźń  i symp&tję 
ly stk ieh  m ocarstw , z W y so k ą  P o r tą  w naj- 
3zej żyć zgodzie, w ypełn iać w szelk ie  zobo- 
,zania i szanow ać p ra w a  sinzerenow ego 
óru.

Spór o s ta rszeń stw o  w ran d ze  m iędzy człon- 
ni c ia ła  dyplom atycznego w B elgradzie  zdaje 
być uchylony. Poniew aż M oskw a i A ustro- 

jg ry  bezw arunkow o, a W łochy w arunkow o 
>dziły się na zap a try w an ie  rządu  niem ieckie- 

a ty tu ł ,.ajeDta dyplom atycznego" nie ma 
ńągać  za sobą p ie rw szeń stw a  p rzed  „kancle- 
;m jenera lnym ", w ięc t e i  z a s tęp ca  cesarsa ie- 
rządu  niem ieckiego, p. Rosen, zajm ie swe 

tjsce  bezpośrednio po koledze swoim mo- 
lewskim. Że rz ą d  se rb sk i nic przeciw  tem u 

m a, pewni są  tego  w B erlin ie. P o w ró t więc 
isena do B elg radu  je s t  praw dopodobny.

Z Izby sądowej.
Tegoroczne roki sąduwe rozpoczęły się w tu- 

iszym sądzie d. 15. biu. rozprawą o rabunek, 
■karzeni dwaj parobcy dworscy z Cieparowa, Bu- 
ik Ilko i Seńk > Smacha.

Skład trybunału uastępnjący : przewodniczący,
dca apelacji, p. Uhle ; asesorowie, radca sądu p.
ldzynowski i adjunkt sądu p. Gwiazdom Zastęp
• proknratorji : p Sawczyóski. Obrońcy pp. dr. 
tnowicz i dr. Józef Smolka.

Sędziowie p rzysięg li: pp. Wiśniewski Franci- 
/<ek, Aleksandrowicz Józef, Belzer Izaak, Kempner, 
/ladysław, Katyński Julian, Leitner Adolf, Bar 
ach Meyer, Mittelman Juda, dr. Starzewski, Ło- 
yński Antoni, Biliński Feliks, Żarski Kazimierz.

Na Matkę Boską w jesieni (22. września z, r. 
wóeh parobków dworskich, Buniak Ilko i Seńko
macha, wyprawiło się na jarm ark do Jaryczowa. 
Vróciwszy wieczorem z jarmarkn, rozsiedli się so­
le w karczmie cieparowskiej. Zagiąaali do niej
edea po drugim wracający z miasta włościanie. 
)kolo godziny 8mej, a więc gdy było już dobrze 
iemno nadjechał Wasyl Stefaniszyn z Janowa, 45 
etni mężczyzna, ale niezbyt mocnej budowy a już 
.cale małej odwagi. Jechał on z bratem swoim, 
Stefanem StefaniBzynym, pięódziesięciosześeioletnim 
uężczyzną, podobnym z odwagi do swego brata. 
•Va«yl zaszedł do karczmy i wypił gorzałki za 3 
tenty. Były one zawiązane w jednym końcu cnn- 
iteczki, w drugim zsś były zawinięte sześć złotych 
■fińskich w oddzielnych papierkach, uzyskane ze 
iprzedaźy korca żyta i ćwierci pszenicy. Seńko 
Umaena, upatrzywszy u Wasyla nowy batog a szu­
rając przytem widocznie zaczepki, porwał ten ba­
tog i rzucił go chłopcom siedzącym na lawie. Wa- 
Ijrl jednak wolał ustąpić i wyprosiwszy od Smachy 
kawał jakiegoś batoga, po niejakim czasie wyszedł 
i  karczmy i ruszył do domu. Przedtem jeszcze wy- 
i« d ł  Seńko Smacha. Za wychodzącym Wasyiem u- 
ia ł się Bnnlak Ilko. W asyl z bratem swoim stry je­
cznym, Stefanem, siedli na fnrę i m szyli w drogę. 
Bnuiak Ilko, nczepiwszy się wozu, podążał za nim. 
Gdy już odjechali dość daleko od karczmy, Baniak 
pociągnął niecki, które trzymał Stefan odwrócony 
do niego twarzą. Stefan odepchnął Buniaka, a ten 
zawołał Smochę, który tam się znalazł i wpadłszy 
na W asyla, obalił go na ziemię. Stefan, zebrawszy 
niecki, uciekł. Buniak i Smacha wpadli na Wasyla 
i bill go mocno. W krótce jednak uadjechali inni 
włościanie. Buniak i Smacha wrócili do dworu, a 
W asyl do karczmy cieparowskiej, gdzie przenoco­
wał. W czasie napaści na W asyla dokonanej przez 
wymienionych parobków, zginęły u niego pięńiądze. 
Sara on powiada, iż słyszał wyraźnie, jak ktoś wy­
ciągał mu pieniądze z zanadrza.

Po przesłuchania obwiniouych i świssików, pp. 
przysięgłym wypadło rozstrzygnąć, czy napaść Ba­
niaka lik* 1 S**fca Smachy na W asyla Stefaniszy- 
na była już z góry nkartowanąV Najważniejszą o- 
kfilicznością w tej sprawie było pojawienie się Sma- 

. chy na gościńca w czasie przejazdu Stefaniszyna. 
Smacha tłumaczył się tem, iż poszedł obejrzeć 
sterty dworskie na sianożęciach. Potwierdzali tę o- 
keliczność dwaj chłopcy piętnastoletni, którzy mu 
towarzyszyli.

Pp. przysięgli nie uznali, ażeby czyn popeł­
niony przez Buniaka i Smachę był rabunkiem, u- 
zfiali takowy za wykroczenie przeciwko bezpieczeń­
stwu ciała.

Na podstawie tego werdyktu, trybunał skazał 
Buniaka Ukę i Seńkę Smachę na dwa miesiące a- 
rfitztu, zapłacenie Wasylowi Stefaniszyuowi — 12 
złr, i ponoszenie kosztów sądowych.

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
— Dnia 13. t. ro. odbyło się w sali ratuszowej 

walne zgromadzenie Towarzystwa technicznego. 
G smutnych losach tego Towarzystwa na podsta- 
'wte rocznych sprawozdań udzielonych na zgroma­
dzeniu, pomówimy jntro.

— Jutro  zbiera się konferencja marszałków 
obradowania w sprawie relormy nstawy drogowej.

—  Towarzystwo przyrodników imienia Kopernl- 
kk we Lwowie odbędzie dnia 19. t. m. o godzinie 
7- wieczorem pierwsze w»lne zgromadzenie. Po za­
c e n i ą  posiedzenia przez przewodniczącego nastą ­
pią w myśl nstawy Towaizystwa mianowicie człon­
ków honorowych, sprawozdanie z dotychczasowych 
<*ynności Towarzystwa, wybór zarządn na rok na 
sśąphjący tudzież komisji do sprawdzenia rachun-

wreszcie w n i o s k i  zarządu i członków Towa­
rzystwa. Miejsce zebrania się muzeum botaniczne 
W gmachu uniwersyteckim.

— Ks. Tom asz Kolasiński rz. kat. proboszcz w
f e mo■łowicach powiatu Brzeskiego, złożył w cela 

uszfiiua 251etniej rocznicy wstąpienia na tron 
o t a t r u  Franciszka Józefa, obligację indemnizacyj- 
ną na 100 zlr. i przeznaczy! procent od tej obli- 
fM ji aa  toczne obdarzenie niezamożnego ucznia 
szkoły ludowej w Zakliczynie nad Dunajcem, który 
*kończywsay z dobrym postępem IV . klasę tej 
sakoly, zfichce kształcić się dalej w szkołach 
średnich.

— Namiestnik przeniósł inżyniera Jnljana Cho- 
*»ńca z Zaleszczyk do Stryja, adjunkta bndownic- 
Łw* Adolfa Palcha z namiestnictwa do Zaleszczyk, 
1 praktykanta budownictwa Józefa Wysockiego ze 
Stryja do Żółkwi.

Z programów koncertowych naszego To- 
^kTzystwa muzycznego każdy łatwo może rozpo- 
Bn*ć, i e kierownik artystyczny, w sposób szcze­
gólny muwa z nich dzieła polskich kompozytorów, 
*■ prócz imienia Szopena, trudno się tam spotkać 
* nazwiskiem mistrzów naszych. Niewierny czemu 
Przypisać tę nieuwagę, ale zwracamy uwagę Towa­
rzystwa na nową kompozycję pana B o l e s ł a w a  
D e m b i ń s k i e g o  „Pieśń o ziemi naszej11, które 
t»k pochlebnie ocenione zestało w Poznaniu przez 
P- Guniewicza, tudzież na „Joannę Gray“ p. Wł. 
kr. T a r n o w s k i e g o ,  a miło by nam było nie­
mniej usłyszeć „Mildę“ M o n i u s z k i ,  która by 
*®®gła zastąpić kompozycje niemieckich klasyków.

— Na zupę rnmfordzką u p. Dr«xlera złożył 
P- Adam Kopiński 10 zł., p. N. N. 2 zł., p. Po- 
żni&k ze Złoczowa 5 zł.

— W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Dnia 9. b. 
m. dwaj włościanie z Wydmy, którzy wracali z ja r ­

marku brzozowskiego, zamarzli w śniegn. Takiegoż 
losu doznali dnia 8. b. m. l\vaj wieśniacy z Dylą 
gowy," także w brzozowskim powiecie. W racając 
nocą z Dynowa zbłąkali się i wpadli w śnieg głę­
boki, który pokrywał łożysko potoka. Nazajutrz wy­
słano ludzi, którzy odszukali nieszczęśliwych. Jeden 
z nich Marcin Lach był jeszcze przy życiu, drugi 
Tomasz Pnstelnik oył jnż trnpem. — Wielki pożar 
nawiedzi! w nocy z dnia 9. na 10. b. m. właści­
ciela Komamik, w powiecie Terczańskim, p. Hen­
ryka Strzeleckiego, O samej ' północy wszczął się 
ogień i auiszczył stajnię wraz z 108 sztukami by­
dła* i 600 cetnarami siana w wartości 10.000  złr.
Są poszlaki, że ogień był podłożony zbrodniczą rę ­
ką. Podejrzenie pada na służącego dworskiego, któ­
rego też Źaudarmerja aresztowała — Skutkiem nie­
ostrożności młynarz dworski w Libuszy, w Gorlie- 
kiern , Bartłomiej CiuliBZ dnia 23. stycznia wpadł 
pod koło młyńskie tak nieszczęśliwie, ie  go z tam- 
tąd nieżywego wydobyto — W drodze z Kut do 
Kut S tarych , w Rossowskiem dnia 6. b. m. zna­
lazła śmierć skutkien zmarznięcia 151etnia Paraśka 
Bojczakówna , wracająca z 171euim bratem swym 
Danyłą do domu. I Danylo zagrożony był tym sa­
mym łosem, odratowano go wszakże i jest nadzieja 
Że żyć będzie. — Dnia 1. b m. włościanin W in­
centy Drąg z Huciska w Kolbuazowskiem , idąc o 
zakład z Marcinem S łnją, wypił duszkiem kwartę 
wódki i zaraz po wypiciu padł trnpem. Współza- 
paśnik jego został odratowany. Wypadki tego ro­
dzaju cc raz to mnożą się pomiędzy ludem naszym! 
Między Franciszkiem Rudakiem majstrem szewskim 
i Józem Piotrowskim, palaczem kolei Karola Lud­
wika, spóllokatoramf pod 1. 113, przy ulicy Gró­
deckiej , wszczęła się onegdaj wieczór gwałtowna 
sprzeczka, a następnie bójka, wśród której Piotrow­
ski swemu przeciwnikowi jakiems' twardem narzę­
dziem kilka znacznyck ran w głowę zadał. Rndaka 
musiano w sknteK zadanych mn ran przewieść do 
szpitaia. — D. 14. t. m. o godzinie w pół do 10. 
wieczór wybuchł ogień kominowy w domu zajezd­
nym p. Gutmana przy ulicy Fnrm ańskiej, który 
wkrótce ugaszono. Przyczyną ognia było niedbałe 
czyszczenie komina — Marcin Ślipko , włościanin 
z Gródka, jadąc d. 15. t. m. przed południem nlicą 
Gródecką szybko i nieostrożnie, przejechał 12-let- 
niego chłopca rzeźnickiego Józefa Lintnera. Prze 
jechany cb/opak, chociaż nie odniósł widocznego 
uszkodzenia użalał się na ból w piersi i kizyżach. 
Woźnicę pociągnięto do odpowiedzialności. —  Straż 
policyjna przytrzym ała wieczór d. 12. b. m. Jana 
Łuczyjka, włościanina z R udy, za podejrzane po­
siadanie dwóch siekier do rąbania , które chciał 
sprzedać na Krakowskiem. Odstawiono go do sądu. 
Przedwczoraj' na ulicy Krętej odebrała straż poli­
cyjna znanej złodziejce, Mariem Cha j , szal czer­
wony w jasne pasy, zapewne skradziony w niewia-
domem jeszcze miejscu. — Złożono d. 14. t. m.
w policji kołnierz damski popielicowy, który niewia­
doma pani zgabiła w zabudowaniu poczty głównej. 
W ójt w Ochotnicy w Nowotargskiem , Antoni Chli­
pała w nocy na 8. b. m. przy wykonywaniu poli­
cji miejscowej w karczmie został przez Antoniego 
Chryczka uderzony kamieniem w głowę tak  mocno, 
że w skutek tego zakończył Życie dnia 10. b. m.
Winowajca je s t uwięziony. — Na dniu 10. b. m.
gospodarz ze Smolina w Kawskiem , Andruch Ma- 
siuk wydobywał kamień wapienny, przyczem usunął 
się głaz większej objętości i przydusił nieszczęśli­
wego tak, że na miejscu życie zakończył, Przybie­
gli na miejsce wypadku ludzie wydobyli Maeiuka 
z pod głazu już nieżywego. — W Krasowie w po­
wiecie Lissowskim, d 9. stycznia włościanin Karpo 
Hiyczuk zatrudniony zrębem w lesie , podrąbal so 
snę tak nieostrożnie , Że drzewo padając zabiło go 
na miejscu. — Dnia 8. b. m. wyjechał Hryć Ja re ­
m a, 25 letni parobek z Domazowa, w Rawskiem, 
wraz z innymi wozem po siano na łąkach złożone. 
Z południa zaskoczyła powracające wozy zamieć tak 
gwałtowna, że parobcy zmuszeni byli poodprzęgać 
konie, ażeby je  odprowadzić do domu. Jarem a od­
łączył się od towarzyszy i nie powrócił do domn. 
Na drugi dzień wyszli ladzie w pole, ażeoy go po­
szukać i znaleźli w śniegu skostniałe zwłoki nie­
szczęśliwego. Konie Jarem y odszukano w lesie są­
siednim. Jarem a był rodem z Sałaszów.

— Rada szkolna krajowa wezwała dr. Boi. 
Lutostańskiego do wykładania higieny uczniom i 
uczennicom krakowskich seminarjów nauczycielskich, 
przyczem wezwała nauczycieli i nauczycielki szkół 
krakowskich do uczęszczania na te wykłady. H i­
giena po raz pierwszy w Austrji wykładana będzie 
■w szkołach krakowskich. W uniwersytecłe Jag ie l­
lońskim otrzymali w tych dniach stopnie doktorów 
wszech nauk lekarskich Mieczysław Dembowski i 
Henryk Lic.

—  Mianowania. Prezydent c. k. krajowej 
dyrekcji skarbowej zamianował praktykanta kon­
ceptowego Jana Skubliekiego kancelistą skarbo­
wym. — Krajowa Rada szkolna zamianowała nau­
czyciela przy sikole pospolitej w Dołhopolu Anto­
niego Kropilnickiego rzeczywistym nauczycielem 
szkoły etatowej w Rożnowie.

— Stypendja. Namiestnik hr. Agenor Goln- 
chowski nadat stypendja z fnndacji swego imienia 
następnjącym kandydatom: 1) Stypendjnm w kwocie 
rocznych 300 zir. przeznaczone dla młodzieży, po­
święcającej się nauee sztuk sztuk pięknych, Ferdy­
nandowi Wincentemu Mikołajowi O lesińskiem u, u- 
czniowi szkoły sztnk pięknych w Krakowie. 2) Sty- 
pendjum w kwocie rocznych 200 zlr. w. a. prze­
znaczone dla uczniów Bzkół średnich i wyższych 
Stanisławowi Janowi Karolowi trojga imion Lnka- 
so w i, słuchaczowi na wydziale filozoficznym we 
Lwowie, z uwagi ii  egzamin dojrzałości złożył z 
wyszczególnieniem, a ojciec jego obdarzony liczną 
rodainą nie posiada żadnego majatku. Drugie ta­
kież samo stypendjum otrzymał Karol Józef Czan- 
derna, uczeń IV. klasy gimn. w Kołomyj i ponieważ 
zasłużył sobie na pierwszą lokację pomiędzy 50 u- 
czniami, ojciec zaś jego będąc chirurgiem osiadłym 
w pogranicznem ustroniu, troszczy się wychowaniem 
siedmiorga dzieci, z których czworo uczęszcza do 
szkół publicznych. O stypendja z tej fundacji obie­
gało się 227 nczniów.

— Wybór uzupełniający jednego członka
Rady powiatowej w Biodach z grupy większych 
posiadłości rozpisany został na 15go marca b. r. 
Wybór ten odbędzie się w mieście powiatowem o 
godzinie i w lokalnośeiach, wskazanych w kartach 
legitymacyjnych, które doręczy wyborcom c. k. sta­
rostwo.

fesorem historji kościelnej i prawa kanonicznego w 
Przemyślu.

— Z  Krakowa donosi Czai'. Znane są wy­
padki niszczenia najcelniejszych obrazów po nie­
których pierwszych galerjach jak  np. w gaierji 
Borghese, świeżo zaś wykrojono z ołtarza część 
obraza św. Antoniego, Murilla, i znaleziono spraw­
ców aż w Ameryce. Zdarzyło się coś podobnego, 
lnbo w mniejszym stopniu, przed parą dniami w 
saiaah Towarzystwa sztuk pięknych w Krakowie, 
gdzie parę obrazów jakiś nieznany złośliwy psotnik 
nakroił cienkim nożykiem. Na przysyszlość zarzą­
dzono środki, aby nie podobnego nie powtórzyło 
się, a mianowicie publiczność będzie poręczami od­
dzieloną od obrazów.

— Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

—  Nakładem Gliicksberga w Warszawie wy­
szła (1874) „Zarnica“ powieść bułgarska, spółcze- 
sna przez Teodora Tom. J e ż a .  Serby i Bułgarzy 
powinniby na swoje języki przetłumaczyć powieści 
Zygmunta Miłkowskiego do których brał przedmio­
ty z życia lub z dziejów południowych Słowian. 
Nikt, a mamy tu na myśli ich, to jest serbskich i 
bnlgarskicn pisarzy, tak trafnie i prawdziwie nie 
skreślił miejscowych stosunków. Bystre oko polskie­
go romansopisarea umiało dostrzedz wszystkie, naj­
drobniejsze charakterystyczne rysy słowiańskiego 
na południu obyczaju. Ożywiony miłością świętej 
sprawy wolności narodów, Miłkowski wyznaje wiel­
kie hnmanitarne zasaay i w powieściach swoich 
przeprowadza je  konsekwentnie. Powieści więc na­
szego znakomitego pisarza, mogłyby być szkołą 
obywatelską dla Serbów i Bułgarów — jak  a% po­
niekąd i dla Polaków.

— Dla bibliografów ciekawą jest książka p. t. 
„Les Elzevires de la Bibliotheąue de rUniversitó 
Impórial de Varsovie“, par Stanislas Joseph Sien­
nicki. Ouvrage enrichi de 23 planehes. VarBovie, 
impremerie dn journal W iek  1874.

—  Wielce cenione dzieło najznakomitszego u- 
czonego belgijskiego Queteleta, niedawno zmarłego 
(1884), wyszło po polsku p. t. „Układ społeczny 
i jego praw a“ przez Qnateleta Adolfa, z francu­
skiego przełożyli, z upoważnienia autora, słuchacze 
prawa. Warszawra 1874. Nakład księgarni Celsa 
Lewickiego i spółki.

— O prawach familijnych polskich, litewskich, 
czeskich i innych Słowian, zawier w Niemczech 
mało znane wiadomości rozprawa doktoryzacyjna 
Tnrnera, W yszła p.  t. „Slavisches Familienrecht 
von Turner. Inaugnral-D issertation zur Erlangung 
der juristitche Docturwiirde an der Universitdt 
Strassburg, Strassbnrg. 1874. Trubner.

— W W arszawie (1874) wyszła z drukn „Czar­
na, Czorwona". Komedja w 1 akcie oryginalnie 
napisana przez Mordendo Sauat.

— Moja żona i ja  czyli historja Henryaa Hen­
dersona przez H. Beecher-Stowe przełożona przez 
S. Ornowskiego, wyszła we Warszawie 1874.

— „Nauka rachunków w szkole ludowej/ osnu­
ta sposobem obrazowym na tle ćwiczeń i *adań
praktycznych z zastosowaniem miar metrycznych 
przez E. Bączalskiego, opuściła prasę we Lwowie 
1875 str. 184.

— „O poczytalności w prawie karnemu przez
A. Cohna. Warszaw* 1874 — 8ka str. 95.

— „Geografia fizyczna“ przez P. Geikie, W ar­
szawa 1874. — 16ka, s tr. 114.

— „Babolain“ powieść G. Droza, przełożona z 
francuzkiego przez S. Ornowskiego wyszła w W ar­
szawie 1874.

— nfllstorje biblijne" opowiedziane słowami
Pisma świętego dla młodzieży ewangielickiej przez 
księdza A. Diehla. W arszawa 1874. —  8ka str. 159.

— „Arab Taib" przez K. Danbige, obrazek
przełożony z francnzkiego, wyszedł w Poznaniu
1874.

— Sprostowanie. We wczorajszej kronice w 
doniesieniu o kolei Albrechta mowa była o pociąga 
kursującym między Stanisławowem a Stryjem a nie 
Lwowem, jak  mylnie wydrnkowano.

Dalej we wczorajszym artykule p. t. „Zbioro­
wy protest itd.“ wiersz 89 z góry opuszczono w 
druku jeden wyraz, brak którego czyni niezrozu­
miałym cały OBtęp. Po wyrazach więc : „i pewnej
liczby" umieścić należy wyraz „odpadłych."

pary, nawet w razie nżycia mniej doborowego ma- 
tetjalu  opałowego. Niemniej zastosowaniem ekspan­
sji i ogrzewaczy zaoszczędzono stosunkowo zua^zny 
procent opała. Ogniska nlepszono u ra z  o tyle, że

G órnej A u strji i zastęp ca  jenera lnego  p ro k u ra ­
to ra  L isz t. O dczytano 10 pytań  sędziom  p rzy ­
sięgłym . N euda sprzeciw ił się postaw ieniu  4. 
py tan ia  ew entualnego, k tó re  dotyczy oszukania

mogą być opalane drzewem, węglem, równie i sło- B ra ssey a  p rzez Ofenheima. P ro k n ra to r  obsta- 
mą. Ulepszenie to pelega na urządzeniu dwóch w ał za  pozostaw ieniem  tego  py tan ia . T ry b u n a ł

— (F . B .)  Z  pod Niemirowa, Donoszę wam
o następnjącym fakcie, który gję niestety nie po 
raz pierwszy n nas zdarza. Dnia 11. bm. kilkana­
ście fur wiozło okowitę, gfiy jednemu furmanowi 
poszły sanie w zatokę i pogruchotały g o ; — ko­
ledzy jego, którzy mieli go ratować i odwieść do 
chaty, położyli go na saniach, a wyprzągłszy konie 
zaprzęgli je  do swych sań, ażeby z zamieci śnie­
żnej łatwiej wyjechać. Wszyscy furmani byli pi­
jani, bo jest zwyczajem, ie  żydzi dają każdemu 
furmanowi wiozącemu okowitę, kwartę okowity do 
flaszki. Furmani byli z Zawadowa, a jeszcze roku 
niema, jak  drugi chłop Zawadowski ginie w ten 
sam sposób.

— W  Rozwadowie odbył się dnia 12. bm.
pogrzeb ks. Franciszka Nowickiego, proboszcza
Gorzyckiego i kanonika przemyskiego. Zmarły
przed otrzymaniem probostwa w Gorzycach był pro-

kondygnacji przekładanych zrostów i dodaniu żela­
znego kosza, przytwierdzonego poniżej zwykłego 
położenia drzwiczek. Przy opalaniu słomą spotrze- 
bowuje się 10 do 11*/,, wymłóconej słomy.

Stosowoie do objętości i konstrukcji mlocarni 
należy zastosować odpowieduiej siły lokomobilę; lecz 
jak z jednej strouy njrzalby się nabywca zawiedzionym 
w oczekiwaniach, jeżeli s:la lokoinobili niedomaga 
mlocarni, tak z drugiej strony znown byłoby zbyte- 
cznem, nabywać lokomobilę z przeB&dną silą, bo zna­
czna różnica w cenie a w omlocie okazałby sio teD 
sam wynik. Z uwagi tych dwóch ewentualności, na­
leży dać lokomobilę silniejszą o 1 konia, jak opisy 
wskazują. Wtenczas funkcj muje lokomobila lżej a 
dostatecznie, przezco jej trwa* ść nie jest tak silnie 
angażowaną, bo niepotrzeba naprężać pary do osta­
tecznych granic.

Młocarnia 3 stopy szerokości, z pojedyńczem 
przyrządem do czyszczenia, bez cylindrów oddzielają­
cych ziarno, potrzebuje lokomobili o sile 4 do 5 koni 
i wymlaca w przeciągu 10 godzin pszenicy kóp 150 
do 170; jęczmienia 200 do 250; owsa jeszcze więcej. 
Kosztuje we Lwowie około 4000 zl.

Młocarnia 3 '/2 stopy szerokości z podwójnem 
przyrządem do czyszczenia, z patemostrem, bez cylin­
dra, powinna mieć lokomobilę o sile 5 — 6 koni i ko­
sztuje około 5000 zł.

Młocarnia 5 stóp szerokości z podwójnem przy­
rządem do czyszczenia z cylindrem i patemostrem, 
potrzebuje lokomobili o sile 10 koni; kosztuje 6500 
do 7000 zł.

Chociaż przy machinach parowych zachodzą zna­
czne różnice w cenach, to jednak nie idzie za tem, 
aźeoy tańsze wyroby miały być gorsze, bynajmniej: 
praktyka przekonuje, iż tańsze machiny niektórych fa­
brykantów odznaczają się doskonałością wykonania w 
najdrobniejszych częściach, doborem raaterjalu, słowem 
doskonałością mechanizmu jak trwałością, t&k samo 
jak najdroższe. Obniżenie cen wywołuje konknrencja. 
Fabrykant zjednawszy sobie licznych odbiorców, dądź 
przez sztuczne reklame, bądź przez zręczn* rozrzuce­
nie fabryk w różnych krajach, potrafił wyprzedzić in­
nych w wziętości, korzystając przeto z tak pomyślnej 
konstellacji, podnosi cene swoich wyrobów. Gdyby 
według ceny wyrokowano o wartość” i dobroci macniuy, 
fabrykanci łatwo wywiązaliby się ze swego zadania.

Najwięcej wziętości mające — ożywające sławy 
pisrwszorzędnych fabryk co do młocarń parowych, 
których wyroby u nas rozpowszechniły się są : Clay- 
tonet Suttleworth, Robey et C., Ruston Proctor et C., 
Hansom Sims et Heat, Marschal Sons et C., dawniej 
slyuąl S . Garett et Sons. Najdroższa wyrobj są z 
fabyki Claytona i Shuttlewortha.

Okólnik do Sz&n. Rad wszystkich oddziałów 
c. k. Towarzystwa gosp. galic.

Dla cztonkow  i delegatów  ndnjących sią na
walne zgromadzenie VIII Rady ogólnej do Lwowa 
uzyska! Komitet Towarzystwa gosp. galic. a zarzą­
dów tutejszych kolei żelaznych, przy użyciu zw y­
kłych pociągów, następujące u lżen ia: a) Kolej K a-  
. la L udw ika  zniżyła cenę jazdy  lig ą  klasą na 
połowę a to w ten sposób, iż przy wsiadaniu ku­
puje się bilet Ięj klasy który służy już następnie 
do bezpłatnego pewrotu de domu ; b) kolej Dnie- 
striiańska zniżyła II. i U l. klasę ua połowę i wy­
dawać będzie półbilety za opłatą połowy należyto- 
ści c) Kolej W ęgiersko-galicyjskc zniżyła cenę j a ­
zdy II. i III. klasa o */, część. Wszystkie powyższe 
koleje zniżyły cenę jazdy jak  wyżej na czas od
20. lutego do 1. marca by. włącznie; zaś d) Ko­
lej czerniowiecka zniżyła na czas od 22. do 28. lu­
tego włącznie cenę jazdy II. klasą na 18 ct. od 
osoby i mili, z dodatkiem ażya i opłaty stemplo­
wej, a to w ten sposób, iż za złożeniem całej na- 
leżytości od jazdy ta  i napowrót wydawane będę 
bilety I. klasy, które (zaznaczone stacją wyjścia 
na stronie odwrotnej) służyć już będą następnie do 
bezpłatnego powrotn do domn.

Od kolei Albrechta odpowiedź dotąd nie na­
deszła.

Podając to do wiadomości powszechnej, uwia­
damia komitet zarazem, iż chcący korzystać z tych 
ulżeń winni się wykazać przy kupnie biletu wysta­
wioną przez komitet Towarzystwa gosp. gal. kartą  
przynależności do Towarzystwa —  a na kolejach 
Karola Ludwika i Czerniowieckiej osobną kartą  le­
gitymacyjną (niemiecką) wystawioną także przez 
komitet, i aać takowe wraz z biletem do odstem- 
plowania w dotyczącej kasie biletowej, tak jadąc 
do Lwowa, jakoteż wracając do domu.

Po odnośne przepustki raczą szan. członkowie 
i delegaci zgłaszać się bądź do komitetu, bądź do 
Rad oddziałowych, z podaniem dokładnem adresu 
swego i Btacji wyjazdu,

Z komitetu Tow. gosp. gal.
Lwów d. 8- lutego 1875.
W icepr. Abraham owiczl sekret. G. G relińtki.
O g ło sz e n ie . Dodatkowo d* naszego okólnik, 

z dnia 8. bm. i r. L. 164 zawiadamiamy, iż kolei 
Albrechta z n i ż y ł a  dla całonków Towarzystwa 
gosp. galic. ndającyck się na walne zgromadzenie 
V III Radj ogólnej, którzy eię przy kapnie biletu 
wystawioną przez Komitet kartę legitymacyjną wy­
każą, cenę jazdy II. i III . klasę, o ’/, część, a to 
na czas od 20. lntego do 1. marca br. włącznie.

Tym celem, jadącym II. klasą wydawane bę­
dą bilety III . klasy, a jadącym III. klasą, dwe bi­
lety wojskowe.

Z komitetu c. k. Towarayetwa gosp. galic.
Lwów dnia 12. lutego 1875.
W iceprezes: S ekretarz:
A. Sapieha. J . Grelińtki
Galicyjski zakład kredytowy włościań­

ski. Stan na dnin 31. stycznia 1875. Aktyw a: 
Scan gotówki w kasie centralnej 191.269 zł. 80 c., 
stan gotówki w kasaeu powiatowych 59.204 zlr. 
98 ct., pożyczki 7,801.822 złr. 47 c t . , salda ra ­
chunków bieżących 1,627.259 złr. 25 ct. Razem 
9,679.556 złr. 50 ct.

Pasywa: Wpisowe w 1875 r. 261 złr., udziały 
623.247 złr. 50 ct., listy zastawne w obiegu z któ­
rych 631.400 złr. w czerwca b. r. wylosowane bę­
dą 7,985.100 z łr ., Asygnaty kasowe w obiegn 
1,029.950 zlr. , zalegające odsetki i dywidendy 
40.998 złr. Razem 9,679.556 zlr, 50 c t

W rocław  d. 16. lu tego . ( Tel. Gaz. N ar.) 
N a dzisiejszym  ta rg u  zbożowym  słab y  by ł ruch. 
In te re só w  w iększych praw ie  nie zaw ierano. 
Ceny spad a ły . P łacono za

postanow ił w ykluczyć to  py tan ie , poczem p ro ­
k u ra to r  rozpoczą ł o sta teczne  oskarżenie.

F ran cu zk ie  zgrom adzenie narodow e obrur 
du jąc d. 15, t .  m. n ad  kredytem  dodatkow ym  
z a s trz e g ło  sobie decyzję o pensjach  dla byłych 
urzędników  cesa rs tw a , aż do czasn , w którym  
Iz b a  pow eźm ie s tanow czą uchw ałę o rew izji 
e ta tu  pensyjnego. G rupy  lew icy tra k tu ją  z p ra ­
wem cen trum  w sp raw ie  ustaw y o senacie. P r a ­
wica zam ierzy ła  w czoraj postaw ić w niosek, aby 
M ac M ahonowi udzielono p raw a  w strzym yw ania  
uchw ał i rozw iązyw an ia  Izby, i ażeby zgrom a­
dzenie co dw a la ta  odśw ieżało swój sk ład  przez 
elim inow anie jednej trzeciej części członków. 
W niosek  ten  s taw ia  p raw ica  jak o  nagły . In fan t 
Don S eb astjan  um arł.

W procesie  W im pffena przeciw  C assagna- 
cowi sąd uw olnił C assagnaca , a W impffena sk a ­
zał na koszta .

W  ang ie lsk ie j Izb ie  niższej ośw iadczył 
B ourke  d. 16. t. m., że rz ą d  doradził króioWej 
uznać A lfonsa, poniew aż rząd y  jego  faktycznie 
się rozpoczęły . L is ty  w ierzy te lne  d la  posła  an­
g ie lsk iego  odejdą zaraz .

W  Izb ie  wyższej ośw iadczył D erby  w od­
pow iedzi na  in terpelac ję , że uk łady  o t r a k ta t  
handlow y z K sięstw am i N addunajskiem i to czą  
się dalej, i że m em a obaw y zak łócenia  pokoju, 
W szy stk ie  m ocarstw a zgodziły  się na to, że 
K sięstw om  p rzyznać  należy p raw o zaw ierania 
tra k ta tó w  handlow ych —  n iek tó re  p ań s tw a  je ­
dnak o ty le  różn ią  się w zdaniach od A nglii, 
że u trzym ują, i e  K sięz tw a  p raw o to  p osiadają  
ju ż  na  mocy tra k ta tu , i p rzyzw olenia  P o r ty  nie- 
po trzebu ją .

Telegramy Gazety Narodowej.
W iedeń dnia 16. lu tego . W  sk u tek  złożo­

nego cesarzow i sp raw o zd an ia  p rzez  p rezy d en ta  
m iuisterjum  w ęgiersk iego , B itto , z w czorajszej 
rozm ow y jeg o  z T iszą , w ezw any zo s ta ł T isza  
do cesarza.

Wiedeń d. 16. lu tego . K om isja reform y po­
datkow ej p rzy ję ła  p ierw szy  pun k t w niosków  
kom itetu , k tó ry  brzm i n a s tę p u ją c o : K om itet u- 
znaje konieczność zap row adzen ia  poda tk u  o so ­
bow ego (P ersonale inkom m ensteuer) obok p o d a t­
ku dochodowego. Co do p rzed ło żen ia  rządow ego 
o p o d a tk u  zarobkow ym , żyw i w praw dzie  kom i­
te t  pew ne obaw y, jed n ak  za podstaw ę obrad 
można je  przy jąć .

Lwów, z Izby handlow ej 16. ln tego.
złr. w. a.

I. A kcje za sz tukę .
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwow.-Czerń. Jassy 
Luflku hip. gal. po 200 ztr. .

I I . L is ty  z a s t. za  100 złr.
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a.

„ „ 4 pr. w. a. .
„ „ „ 5 pr okres. .

Banku hip. Bal. 6 pr. . .
Gal. zakl. kred. wlośc. 6pr.
Ogólnego roln. kredyt, za­
kłada dla Galicji i Bnkowiny 

I I I .  O bligi za  100 złr.
Indemuiz&cyjne galicyjskie .
Poż. kraj. z r. 1873 po 6 pr.
Losy miasta Krakowa . .

„ „ Stanisławowa .
IV. M onety.

N a p o le o n d o r ........................
Półimperjał rosyjski . .
Rubel rosyjski srebrny 
Rnbel rosyjski papierowy .
T alar praski srebrny . .
Pruskie bilety kasowe . .

233 50 235 50
142 — 144 —
234 #— — —

85 70 86 30
75 85 76 50
85 70 86 30
89 90 90 50
97 75 99 —

90 — 90 75

, 85 20 85 90
89 50 — —
16 25 18 —
15 50 16 75

15 5 23
19 5 26

. 8 85 8 91

. 8 93 9 4

. 1 62 1 70
1 54 1 55

1 6 3 '/, 1 64%
106 — 107 —

Gospodarstwo przemysł 1 handel.
Zapiski o machinach i narzędziach rol­

niczych. (Dokoń.)
Przy parowych młócarniacb daję teraz przy­

rząd do nasycania machiny, który rozpościera sno­
py i podsnwa kłosy pod cepy; czem zapobiega się 
często zdarzającym się wypadkom, na jak ie  są na­
rażeni robotnicy przy nadawaniu, niemniej osiąga 
się w ten sposób dokładniejszy wymłót i ocnrania 
się aparat młócący od przeładowania, co albo rnch 
machiny powstrzymuje, albo sprowadza nszkodzenie 
aparatu młócącego; przytem ochrania się ziarno 
przed rozskakiwaniem, bo z tego co raz dostało 
się do wspomnionego przyrządu, nic już nie odej­
dzie. W machinach nowszej konstrukcji są cepy 
ze względu, że siła uderzania wpływa ua dokła­
dność i pospiech wymłotu, dwa razy tak ciężkie 
uiżsli pierwej, skutkiem czego osiągnięto sporszy 
i dokładniejszy wymłot. Cepy, dawniej tylko z je ­
dnej strony użytkować się dające, dziś są tak zro ­
bione, że w razie zużycia się z jednej strony, 
mogą być przełożone na drugą. Że zaś powiększo­
no przytem i szerokość cepów, zapewnione im trzy 
razy większą trwałość w porównania z dawniejszem 
używaniem. Tarcza z dwóch części złożona, jest 
tak skoncantrowaną, że może być odwróconą na 
drugą stronę, w razie starcia się kantów z jednej 
strony i tem Barnem dwa razy dłuższą, zapewnia 
trwałość, Równie i rafki, które zapychały się da­
wniej przy wymłocie obficie obrodzonego ziarna, 
otrzymawszy większą powierzchnię i przyspieszony 
ruch regularny — nie zapychają się. Chyżośc obro­
tu bębna, je s t miarą dokładności i ilości wymlotn, 
dlatego też dla większego gospodarstwa są szcze­
gólnie mlocarnie parowe do polecenia, gdyż ma' 
chiny te są silniej niżeli inne zbudowane i wy­
trzym ują większy pęd. Kiedy mlocarnie parowe 
dają 1000 do 1200 obrotów na minntę, to mlócar- 
nie kieratowe paro i treykonne wyrobu krajowego, 
dają tylko 300 do 450, większe zaś 500 do 700 
obrotów; przy młócarniach zas zagranicznych kie­
ratowych, obraca sie bęben w minucie 500 do 700 
razy, przy większych 700 do 900 razy i dlatego 
te i  lepiej i stosunkowo młócą więcej. Na tem po­
lega wyższość wyrobów zagranicznych.

Jeżeli mlocarnie parowe co do właściwej kon­
strukcji nie różnią się w niczem, to tem więcej 
lokomobilę ani nawet na włos nie różnią się od 
siebie, bo przy dzisiejszem wydoskonalenin meeha- 
niki, ani dowolność ani nowy wynalazek nie znajdą 
łatwego pola do popisu. Dobra lokomobila je s t ta, 
która spotrzebowuje najmniej opału, daje jak nej* 
więcej suchej pary i m ana powierzchni cylinder jakoteż 
wszystkie te części, na które szczególnie baczyć 
potrzeba, dla łatwiejszego nadglądania i utrzymy­
wania w czystości. Nowsze lokomobilę są lżejsze; 
posłużyło do tego dokładność wykończenia i do­
broć materjaln, bez umniejszenia skuteczności. Dla 
zaoszczędzenia opału, powiększano obszerność zro­
stów o 10°/u i powierzchnią ogrzewalni o 11% , W  p rocesie  Ofenheim a, w audytorjum  obe-
czem pomnożono i przyspieszono wytwarzanie się ! cni byli w czoraj : br. L ich ten fe ls , nam iestn ik

Kurs giełdy wiedeńskiej.
B erlin , 15 .Int. Ruaa Banknoten 283.80. Credit. Act. 

399 — Lombardem 237.50 Galizier 106.—• Staats- 
bahn 523.— RumiUier 35.20 Oesterr. - Bankno- 
ten ld 3 .—  Usposobieiiie:— .

W ie d e ń  1 6 . lu tego ’ 874. 
g o d u ta  10. mimnt 45 przed polndniem.

AjtCjc kred. 
Unionsbank 
Kolei Kar. Lad. 
Franko • anstr. 
Loeyz r. 1860 
Staatabahm 
Ostbahn 
Rnbel papier.

219.75. 
104.20. 
2 3 4 — .

50. — .
111.75.

Angle-austr. 
Yereinsbank 
Kolej połudn. 
Baubank 
Oblig. indem. 
Wied. Tramw. 
NapoleondoT 
Usposob. silne.

13L25 
36 25 

132,50

8.90

Wiedeń 16. lu tego  1875. 
godzina 2. minut 25. po południu.

Akcje fran.-aus. 5 1 -  
Anglo- anstr. 1 3 7 — .
Kolej Kar. Lnd. 833.25. 
Kolej południo 133. — . 
Kol«|j Elibiejr 184.50. 
Węg. Nordotstb. 112.50. 
W iener-Banges. 34 75. 
Gal. indemniz. 85.20.
Frauco-H.-Bank 60. — .
Losy tureckie 54.40. 
Kolej p.aństwow. 287.— . 
Wied. Bauver. 29 —. 
U sposobienie silne.

„ żółta 
ty to  w yborow e 
jęczm ień brow, 
owies 
k u k u ru d za  
kon iczyna czer. „ 14 — 17 ta la r .

mniej poszuk iw ana 
b ia ła  „ 1 8  —  24 ta la r , 

w lepszej cenie.
Henryk Proskauer.

80 do 90 sr.g r.
75 W 90 n
70 n 80 V
70 n 85 n
75 » 85 n
65 n 68 V

Ostatnie wiadomości.

Węgier, kred. 207.75 
Unionsbank 103 50 
Nordbahn. 195.75 

Koląj AlfOd. 126.— 
Kolej Lw.-czer 143.— 
Vereins-Bank 35 50 
Węg. Ostbahn. 52.—  
Losy z r. 1664 140.50 
Veraehrsbank 91.— 
Baubank-Act. 16.50 
Bankverein 114.— 
Losy węgier. $83.25

Z Podzamcza:
Odchodzą do Podwołoczysk i do Brodów: o 11 g. m 
22. w nocy i 12. g. 26. m. w połndnie.

IST a d e s ł a n e ) .
Do W . P. D erssina , 

d y rek to ra  cy rk u  ottom ań skiego.
Poniew aż pan posiadasz  w swoim cyrku  

dwóch F rancuzów , k tó rzy  m ienią się być pier- 
w szem i w św iecie zapaśn ikam i, a j a  nie będąc 
zapaśnikiem  z profesji, jes tem  ty lko  am atorem  
zapasów , i czu jąc się  na siłach , żądam  w alczyć 
w e ś r  o d ę 17. b. m. z k tó rym kolw iek  z oby­
dwóch a tle tów  francuzk icli, i na  ten  cel s k ła ­
dam  100 z łr . p rzeciw ko 100 z łr. tych  panów , 
pod w arunkiem  odbycia w alk i w m a s c e .  J e ­
żeli pan p rze to  przyjm ujesz ten  w arunek , chciej 
pan m oją o fe rtę  lis tow ną ogłosić, a nie om ie­
szkam  staw ić  się w słow ie. C. S . L . P .

Do dzisiejszego num eru do łącza  się  
„Cennik nasion, ja rzy n  w arzyw nych i pa­
stew nych, k w ia tów  i w szelk ich  roślin , ho­
dow anych w zak ładzie  ogrodniczym  M iko­
ła ja  W olińskiego we L w ow ie, na  Nowym 
Sw iecie p rzy  ulicy Sadow nickiej 1. 13 n a ­
przeciw  k lasz to ru  św . T eresy ."



rfidftieltóWADŃ.
Ustępując dobrowolnie z posady in ­

spicjenta kolei Czerńiowieckiej w Icka 
ruch z powodu nominacji  mojej ilu in­
żyniera ui i ej .-kie o,, w Stryju, doznałem 
■ lnia 4. h. m. w chwili wyjazdu mego 
od W W. pp. k-s. Juatyanowicza,  hr. La­
sockiego, G artuera ,  Matkowskiego, liei- 
ini,  Pawlika,  Terleckiego, Niwińskiego,
Lkii tenbergeiń '  Uzłrkiiw.-kiegu, 
wiegu. Bergera .  Kłedzińskii-go, lke 
czeskiego, I.pglera. Olewińskiego i wielu 
innych ponów; tak  zaszczytnego dowo­
du życzliwości, iż idą'. za popędem u- 
czilc moich skład un hmiejszejn, Wam 
cni panowie najserdeczniejsze podzię­
kowanie za zaszczyt niezasłużony, za 
łaskawy życzliwość Waszą, której wspo 
umienie zostanie dlii mnie na zawsze 
drog i 'm .

Wypełniając miły ten dla serca mrgo 
obowiązek, proszę Was byście raczyli 
zachować mnie i nadal w swojej p a ­
mięci. 14688 1 — 1

S tr y j  d n i a  1 0 .  l u t e g o  1 8 7 5 -  
" W ła d y s ła w  Postępski.

i\T i)ta u IV  j w  h a n d l u  1

!■ ST. MAMIE\1!<$A |
w Rynku I 42. '

B f . O S O S  marynowany amerykański ■
n. i, i iv LhiWit... 1 -lA H„Colombia" i ft. puszka zi 1.1*4) 

O M A  B I T ,  morskie raki marynowano h  
1 ft puszka 7.1. 1, ™

M A K U Y \ f i l  amerykańskie w oli- ^  
wie l 1,'.. ft. puszka zł. i.Wł., tran- |

' (•hskie ft. puszka ct. 4.5, 60 i 1 
70 c*.; truli. 1 i't>. puszka zl. J i 1.20 ft 

T O . Y I M k  w oliwie ift.  pusz. zł. 1.80
£  ‘/, pu^z., 7.1. 1. 1412 2 -  ■> J | |

! L. 162.

Podziękowanie. K o n k u r s . 1’omuIu c g z iin iiiiin w a iirg it

Za wyleczenie dwojga naszych ilzlc 
z nader niebezpiecznej choroby dziecinnej 
czujemy' się obowiązani złożyć n inie j­
sze ui ' 1471 1 i

W. Dr. 31. Beiserowi
publiczne podzięk owanię.

B i i A n  ii. 15. intego 1870 r. 
Benedykt i l udwika Płoszczańscw

NadleśniczegoN u  m o c y  m li.woiy K u ł y  g m in n e j  
i  d u iu  3 0 .  s t y c z n i u  1 8 7 0  L .  J 6 2  t o z - |  , , ™ , i -  , ,w i „ i ; lPst w skarbu? P ło iy rk in i  <>d 1. k.wiut n,i.
p i s u j e  s ię  k t i l i k u r  lid p o - u e ę  («••«**••,g 75 V. «(.■ obsadzeniu. Reflektujący zeclmu/ 
z e r u  j iolicji z ręczm y plami. 4 0 0  zł. sit. 7,d o s iv. t,V„biś.st*- lub lis tami franki wi;-

d r o -  vy.nia Inemi-' » dołączeniem -odpisów świadectw.

PewiiH

TB d i ( i i w l ( ‘ I* K".
u l e m i c c H l c  T d w n r z y

o d  o g ^ i i ł  po- 
1470 1 2

lub starszy asystent j e n c r a ln c g o  a j e n t a
pharmacji,  znajdzie umieszczenie w aptece **
pod „Aniołem" w T a rn o w ie .  K R U -C ją .

J424 ;t S A .  T c n c z i /n .  Adres pod J .  ( j .  3 ! i O t  do Anonsen-
4  Kipedit ion  Budoif Mouse w Berlinie S. W.

iw. i Z N j u d o d a t k i e m  
u ui p o iu y zu in ę j  nu  ro k  j e d e n  
w i / o n  e z n i r ,  u p o l e m  stril - . , J

U b i e g a j ą c y  s ię  o t e  po .-ndę  m a j ą  
s w o j a  poda li  iii. co  do  w i - l ru ,  z d o l ­
nośc i ,  dolycI:(7.asowcg<> z u ic i id n ie n iu .  
i iP n io w i ł i i i l i  s ię .  n a le ż y c ie '  u d o k u ­
m e n to w a n i ! ,  w d r o d z e  p r z e p i s a n e j  
w u e ś ć  do  R a d y  m ie j s k i e j  «lo  1 5 . 
m a r c a  1 8 7 5 .  144-1 3 -8
Z urztolu gmin. 111. Złoczów

dnia 4. lulego I87r>.

dóbr w  H ł o t y i W J ,  poczlą.
1448 fi 11

i iiprow® smaaaiie i
jes t  niezawodnie

CZEKOLADA z fobiwki (iROSA i STRUSI
we Lw ow ie , ul. H e tm a ń ska  A r . ti 

1338 fi— Ib Z w y c z a j n i e  u ż y i i a n e  d o b r e  g a t u n k i
bez wanilji z wanilją

kilo) czekolada zdrowia 75 ct 1 ft — ( '.J kilo) pól w allilowa 
„ ., lepsza 85 „ I 1 ft. „ „ wanilowa . .
„ j -•*i l lep. 1.-— ,, 1 ft. .,' „ lepsza wanil.

W y c h i  
z wyj

liC

ft. =  i 1/, 
ft

- .9 0  ct 
1.10 „ 
1-30 „

Tańsze od naszicli czekolady, milszą zawierać niewłaściwe ez-śei składowe.

Nr. 2844.

t a i

I Firma od roku istnieje. II
Poszanuje się 

do handlowej spółki na  prowincji

w spólnika
a> z kapitałem od

|; Na m o c y  uchwały 
Nyego Królestwa

Sejmu kraje- 
i i Lodomerii1 

wraz z Wielkiein Księstwem Kni-
kowskiem z dnia 14. ptiździernika
1874 o założeniu sta łe j publicznej

•5-jszkoły w eterynarji w raz ze szkołą 
5  do 8 .0 0 0  z łr  >^ikucia koni i ze szpitalem  dla zwie-

do dwóch handlów z roz- -jdrząt we Lwowie, jako zakładu kra-
inaiteroi towarami najdalej do 15go IjowegO, W ydział krajowy rozpisuje
lutego 1875. Z właścicielem można (Q iko ilkd fS  D3 pOSftdę
się widzieć; przed U i y  _  lu tym  we | i lfegora  f a d l o w e g „

S* gotówki

£  Lwowie w handlu Wgo Michalskiego §
£* w rynku lub w tea trze  3. piętro N. 45. N | k t o r a  zakładu. 

Handle są w dwóch miastach i ps

pierwszego pro 
a zarazem Dyre-

Ratj!!!

2tJ6il.

A S T H M A

O f i i ł A K Y  olejno drukowano  
D I W 4 S Y  angie lsk ie  p rawdziwe | 

Z W l i ł R C I A D Ł A
wn-jicpszym  gatunku 

dostać  można w pierwszym składzie 
ty c h  przedmiotów - - plac Marjałki 
Nr.  O. obok księgarni F. l i  i c h  t e r a  
1467 we Lwowie. 1--3

CYGARETKA IlIJSllE

M wiiioki dlamają bardzo korzystne 
człowieka uczciwego i rzeteluego.

® J e d e n  z  t y c h  h a n d l ó wJ e d e n  z  t y c h
można nabyć pod warunkami bardzo 
przystępnemu 1360 2—3

Również przyjmuj.; Adin. Gazety 
Naród, listowne lub ustne zgloszodia. a

A. Młi( zuskieffo
cesar. i król.

środek do bar-
C v
<,Â  p  wyl. uprzywil.  

“pi wic.nia włosów.

LI. łf Z
do farbowania włosów na b l o n d ,  b r u ­
n a t n o  lub c z a r n o .  Sporządzany z z.t- 
lonej łupiny orzećhńw, zdrowiu i włosom 
najzupełniej  nieszkodliwy, farbuje wiosy 
n pięciu minutach pięknie i t twale  na 
b l o n d . b r u n a t n o  lub c z a r n o ,  nie 
walając ani skóry na piowie ani bielizny. 
X flak. płyn. Ekstraktu z orzechów S złr. 
1 słoik Pom ady dto 'i  „
1 flakon Olejku orzechowego t  „ 
*/, dto dto dto „

Prawdziwe do nabycia:

t  składzie parfameryj
we Wiedniu, Kai tneu tras3e  28.

W* L W O W iE  u Mareiua MSltera 
„ „ u L. oedlaka
„ „ u K. Strzyżewskiego
„ KRAKOW IE u Józefa Jahna  i Wil­

helma Penza. 1165 2 3 —24

Od naśladowania zawarowaiiy p

Przeciw każdego rodzaju § 
kaszlowi zastarzałemu, t■ i a

boloni piersiowym, chrypce, zafleg- , Ę  
mieniu, odpluwaniti  krwią, a s tm ie ,1’ §  
kokluszowi; drażnieniu w krtani.  !,§

g t r .  A.W. M ayera  w  W ro c ła w iu ’' 
t: b ia ły  .syrop p ie r s io w y , c

24; Jeayny  skiad tego od r. 1855 
“ 3  wsławionego i przez wszystkie 
2 łj j  znakomitości lekarskie zawsze
“ o skutkiem używanego środka i!o- 
“ f 'm owego znajduje się w.i Lwowie 
“  “  w ap t  Zygm . R u c k e r a  pod sre­

brnym oriem i w apt.  B e isera .

• -fi.
9Z 7

Prem jow aoy w Paryźn 1807.

Nl« potrzeba wiece) farb stopniowych f
przeciw, śiwirnie.

D O K T O R A

James SMITBSUN.

I C w w W t

Przywraca włosom aa
g ł o w i e  i n a  b r o d i i e  Vo- 
l o r  n a t u r a l n y  j a k i c j b s d i  
b a r w y .

Do  t e j  ł a r b y  n i e  t r i e b a  m y c  
g ł o w y  a ii i  p r a e d  a n i  po  o p e r a c i i .  
s p o s a b  u ż y c i a  p r o s t y ,  u k u t e k  
a i e s a w o i i n Y ,  m e  p l a m i  c i a ł a  i _____    p i a

n i e  s s k o d z i  n i g d y  s d r o w i * .
L. LEGRAND, 1’abrykanL perfaia 
w  P a r y ż u ,  w e  L w o w i e  w a p l e e e  

. M ik oP .  M i k o l a s e h  , m a g a z .  g a l a n t  
p, Kamila Strzyzowekiego i

A ,  S ł e i f a  S y o o w

••‘•V

Pierwszy p ro fesir fachowy n za­
razem dyrek 'o r krajowej szkoły we- 
e n n a rji we Lwowie, pohier.-ć bę­

dzie roczną płacę w kwecie 1500 zł. 
w. a., dodatek pięerolfetni o kwecif 
200 «ł. i otrzyma p oriieszkanie z r- 
pałeai i oswieth niem. Należeć on 
będzie do rzędu urzędników kraj 
wych ze wszystkiemi prawam i i obo­
wiązkami, okreśdonemi w ustanów e 
służby krajowej i w uchwale Sejmu 
krajóWego z dnia 8. stycznia 1874 
o etacie i płacach urzędników i sług 
krajowych. —  Dodatek pięcioletni 
nadany będzie p-z z W) dział k ra ­
jowy pierwszemu pnifesoro^i facho­
wemu, a zarazem dyrektorowi k ra ­
jowej szkoły w eterynarji we Lwowie, 
[jeżeli tenże spełń ’ na tej posadź e 
bez przerwy pięcioletnią służbę.

Służba publiczna pełniona przy 
iunvch urzędach lub szkołach nie- 
krajówych, nie będzie policzoną przy 
wymiarze dodatku pięcioletniego,1 cho­
ciażby nawet przyjętą zo tała do wy­
miaru em erytury. Dodatek pięcio­
letni nie może być na tej Banm^j-f o  ̂
sadzie udzielony częściej jak trzy  
ra/y, t. j. za piętnaście la t n iep rzT  
waru j służby. Dodatek ten stanowi 
czi ść  płacy i będzie doliczony d< 
stałej płacy przy wymiarze i mi iy- 
turv i przy udzielaniu paliczek na 
podstawie §. 37. ustanowy służby 
krajowej.

Kandydaci ubregyją'7  się o tę  p - 
winni wykazać: 

w jakim  wioku znajdują się, 
że po iadają lacho We azdolnib 
nie stwierdzone dyplomem pu­
blicznego zakładu weterynaryj 
nego, j rzycżem dodaje się, ie  
pierwszej! t* b  przyzuane zosta 
oie kandydatom  posiad ijący»  
przy równych zresztą warun 
kach, W} kształć' n ieaktdem ickiei 
a m ianow ice stopień doktora 
medycyny,

3) że posiadają znajomość języka 
polskiego.

Nadto wykazać powinien kandy­
dat, czy jest apoki-ewniony albo spo- 
wiaowacony i w jakim  stopniu, z 
którymkolwiek z urzędników krajo­
wych.

W końcu nadmienia się, że w myśl 
§. 15. ustawowy dla służby krajowej, 
m m inac a na st^ łą  posadę nastąpi 
dopiero po roku prowizorycznej i 
wszelkim warun-rom odpow iadając'j 
służby. 1446 2 -3 ,

Podania zaopatrzone w potrzebne' 
dokum enta i załączniki wnoszone 
być m ają d o  l 5 .  m a r c a  l». r .  
w p r o s t  d o  W y d z i a ł u  k r a f o ­
w e g o ,  a jeżeli kandydat zostaje w 
łużbie publicznej, ?a pośrednictwem 

swojej przełożonej władzy.
Wydział krajowy

Królestwa Galicji i Lodonierji z 
W ilk iem  ks Krakowskięm, 

L w ó w  d .  9 .  l u t e g o  1 8 7 5 .

1)
2)

o  z o r ń c e i i l e  n w a g l
(osłahionie-j

aiłymężności) ] » o l i i c j e ,  a t r y k t u - '
'  r y ,  l i p ł a w j ' ,  rńwnb-i wszelkielg 

“  s ł a b o ś c i  t i i j e u i i i i c z e ,  które 71 
°!povvnd« nieradykainej kuracji r.ąj- 3 
'"‘ laiuutnieisze skiitbi r,si sobą jiociągają.l »  
••ilecaj; podług najdoFkuiialsze' metody. 
s  |grmitov?nio, prę iuo  i pod uujńciśl»j- 
^  ,azą dyskrecją. 110,8 9 —V
”  li lcars pr. med. chirurg ir,Pu$ser \

sp e c ja lis ta  s ł a b  śc i ta jem n icz  y

Jan Kurpiel
imięszkojący przy ulicy Sobieskiego 

0 N r . 12 pierwsze p :ętro (ó iwuioj Nowa 
fc,Nr. 201). Godzina oniynao. od 9. do 

r>. po południu.12. przed i od 2. do
Na honorowane lis ty  udzielam; n 

rady i służę odwrotną pocztą medy- S 
kamentami.

p  o  n i  i  e » z k  a  n  i  a .

l i i  Dl
W f l u n J l U  S<pZU

*  Rynku, wraz z ogrodem do 
takowej naleźącyid, jest z wol­
nej ręk i do r-przedama. Bliż­
szych wiadomości udziela no- 
.barjusz d r. Fruchtm an w S ta­
rem Mieście. 1403 3—3

Franz ScbOffl
produroGnt c h m ie lu  i k u p u ją ­
c y  za  p r o w iz ję  d h m ie l m ie jsk i  
z a te c k i i z  o k o lic  w ie jsk ic h ,
p o l e c a  :
Hóśliuy cLiiiielu (.korzonki) z w ła­
snej chin-iblArńi w G oidbach lub 
Bi,re r th a l :
1 0 0 0  sz tnk  sortojTane, obfite 

w oczka najlejiszej jakości
w c z e ś u y .....................................z ł .  15

1000 szftukóBupełnie zdrowe i 
dobre rośliny chmielu tegor. „ 

10 0 0  sztuk zwjkłego towaru
1 2

targow ego V
chm ielu

10

20
1 0 0 0  sz tu k  późnego 

(nowy ciężki g a t.)  ipcjaiiMĆ 
na m iejscu w S.mz za nadesłaniem  
g o tó w k i.—  A dres aa  zamówienia 
listow ne i te leg ra ficzn a  F r a n z  
S e h f t f f l . ,  in Saaz, Boh men.

c z y l i  l u n t  c ł o w y .

N a j t a A s z e  I n a j l e p u z e

OUncD? lerDaciaiiE
w głów nym  sk ładz ie

H C K it r n
pół kilo złr. 1 .2 0 , najlepaze złr. 1 5 0

Fryd. Schubutha i Syna
we Lwowie, w Rynku Nr. 4

i « o ł  > i u h .i  H it/,.)4267 8—6

( C A N A B I 8  1 N D I C A )
P I* . G r i m a i i l t  d r v o m p .

Aptekarzy w Paryżu, 8, ulica Vivienne.
Wsżejkie środki aż do d/ i ś  używiine 

przeciw astmoiif,n w jakiejby^ niebyły 
formie i postaci, miały za podstawę 
belladone, s lra .n o n im n , ‘n iko tynę  albo 
opium . 1030 f>— 15

Niedawne doświadczenia dokonane w 
Nietnczeeli, a powtórzone we Francji ,  
przekonały, że konopie indyjskie  z Ben 
galu (Oaiiabis indira) posiadają wła­
sności skuteczne do zadziwienia przeciw 
tej słabości,  jak  również przeciw k a ­
szlom nerwowym, suchotom gardlanym, 
zakutarzonii-,  ochrypłości! i u tracie  g ło ­
su, uew.ralgiom twarzy i bezsenności.

Dostać można w apti-kach we Lwo 
wio u pp. M ikolascha/Beizera  i Rucke- 
va; w Krakowie n pp J .  Trauczyńskie- 
go i W. Redyku; w Brodach u pp. 
K u l i s tą  i bzanzosa;  w Rzeszowie u 
p. Schsitera.

ItdiikiFrK.
mag,i okis. p r o s z k i  s ei cRi cki e.

]ii'oszLi z. powodu wypróbowanej swej skuteczności zajmują po-Tt

Na. podstawie uchwały Rudy uhej-j 
skicj •/. duia 20. b. ro.' rozpisuje się 
u iu iu jszna konkurs  na posadę: poiu . . 
piorą ju zy otworzyć się m a jąc e j1! c7“‘ *\ 
s traży  oguiowej w Jurosławin.

Z jiosailą t ą  jesi połączona płaca 
roczua dpO zł. a .  w. i zupełne uuiiin- 
durow-.iiio. Po ad a  ta  tcv. a  pierw-zy 
r o k  prowizorycznie, zaś po opływie 
roku .st>'|!c.

, . .  ii u/yuKi in  lnu 
U b i e g a j ą c e  s :ę w in ien  u d o w o d n ić : ;  za|ian.„io ócz

miedzy rozmail.emi środkami domowemi pierwsze miejscó, eo stwierdzają 
ich krajów państwa austrjaekiego uadoslaue poświadczenia i dziijk-zc wszystkim li raj

czynienia. ' Szczególnie t  pomyślnym rezultatom dają sie one zastołować w lecze­
niu zam ulen ia  i za tk a n ia  c ia ła ,  n ies tra w n o śc i i zg a d ze, d a l i j  w ku rcza ch , 
c ierp ien iu  nerek  , nerw ow ym  holu g łow y, w ierzen ia  krw i, reu m atycznych  u /ek -  

h yster j- skłonności do w ym io tów  i t. p.
«*u;i p u i l c l k a  o r j g i i i i i ln c K o  a r a z  r. p r z e p i s e m  n ży < 4 ji

k o s z t u j e  1 z t r .  a .  w . 1112 6 V

a)

h)

prz\na leżność  do pańs tw a An-| 
s lc a c k ie g o ;  |
s tu i  zdrowia, wiek, 
sowo zatrudnienie i
się;
odbyte studj i p rzynajm niej czte-i 
lę.rh klas normalnych, 
znajomość języka polskiego, na- 
k o n i  . c. 1464 2 —3

dl żo i osi da  naukę  gimnastyki. ż«

ó d k a  t r a n o n s k a  i s ól .
Naji.i-wniejszy

kie
środek domowy dla cierpiącej ludzkości na wszyst- 

wewnętrzne i zewnętrzne zapalenia;  na rozmaite słabości;  do 
głowy — uszów i zębów, na blizny i rany, na owrzodzenia skirowe, 
"sparaliżowania i zranienia wszelkiego rodzaju i t. p.

IU « z b a e b  w raz z  p r z e p is e m  u ż y c ia  ŚO <-i. a .  w.

Te!
Tylko

<•)
0te) tranowy z wątroby dorsza.d o U c .h c  '!i.-|j

zachow anie j _  _  . . .
Najczystszy i uajsLureczmejszy gatunek tranu lekaiskiego % Bergen 

w Norwegii, którego nie należy zamieniać z tranem sztucznie wyrabianym 
Prawdziwy olej tranow y z w ątroby m iętusuw ej używa sic z najlepszym 

tu d z ie ż ! '  skutkiem w słabościach p iersio w ych  i płacow ych  , 's sk fo fu ła c h  i słabościach Ru- 
ch itis. Leczy najzastarzulsze ei-.-rpb uia podagryczne  i reum atyczne , również jak 
i tbroiiic.zoc m u ł y  *»■■skórne.

C c i i  j i iu iz k )  w r a z  i. p r z e p i s e m  u ż y c i a  1 z ł r .  a .  w .

pr  ysw oili sobie p rak ty c zn ą  z n a ­
jomi ść s łużby straży ogniowej. 

Dotyczące po d an ia  należy najda­
lej do 15. m arca  1875 nu >ęce t u ­
tejszej Zwieizchcości gminnej wnieść.

J i t r o s l u w  3 .  l u t e g o  1 8 7 5 .

We Lwowie apt. i. Bsjscra, Z. Ruokera, Krzyżanowskiego, K. Sełmbuth. F. W. Królikowski.

u:ki, ap,

Ż n i w i a r k i  i  K o s i a r k i
W ,  A .  W o o d  H o o s i c k  F a l l s

w i szczególnione p ierw sze iu l nagrodam i na w szystk ich  
w ystaw ach  św iata , ma mi składzie i sprowadza

Fabryka machin
W.  Eliaszew icz w Tarnowie.

l i i a ł ł j  Rtiićiuirt. apt.,
„  Keler, spt. ,

J. Berger 
M rzeianach  Adalb. Kord 
Brodach  E J .  Liska ap..

E. łTriiWfspkmi! ap.,
M. 8. Erancos.

Chodorowie Z. J. Krynicki, 
Czcrniowcuch  Karol ile Chał bażant, ap., 

,, Brzozowski,
ig .  Schnirc.h 

H obrom ilu  A. Drotowski, ap . 
D rohobyczu  Józef Alexinwiez i Ludwik 

Dobrzyniecki, apt.  
G linianach  Ilelin, apt.,
H u s ia ty n ie  Teóiil Burnatowicz, 
Jaworoiete L. Lachowicz, ap...
K a łu szu  Bachalski,

„ Rzaczyński,
K ołom yj i l>aw. Kramer,
Kruki/w ie  dr. Sawicżewski, aji..

w Krakowie 'Józtl Jalui,
U. J  aworuieki,

„  Józef Truutzyński,,
„ Lim unow ie  Ant- Muller, apt. ,
„ N ow ym  Sączu  Kosterkiewiczowa wd. 
„ N ow ym  T a rg u  C. Laur,
„ 1'udgorzu  8 . Scbietiuger,
„ } ’i zem yślu  uaidet&chk.i.
„ „ E. Macbalski,
,, R zeszow ie  3. Bcbaitter i sp.,
„ Skolem  W' ljiebesioann,
„ S ta n is ła w o w ie  Stecher-Sebenitz 
„ S tr y ju  Z. Drągowski, apt.,  .
,, Suczuw ie  E. Botezat,
„  Tarnopolu  A. Morawetz,

„ 0. Buebelt.
„ Tarnow ie  W. T. A. Widogórski. i  
„ W adowicach  F.  Foltin,
„ Zaleszczykach  J. Kodrcbski,
„ Zbarażu  N. Sussennann,
„ Z łoczow ie  O. Fauenheoht.

T
Proku 
de w 87.; 
cesn ; 
Donios 
osohis 
sjiraw; 
zawez1 
wach, 

I
sad. T
torja
n e  m ,
zbija
osobi-
walkę
uizow
sobie
uy mi
Banh
s łu c h
przeć
oskai
cy pi
ko sv
cone§
szeliś
ważn

C eny  lo c o  T a r n ó w  % o j)akow s»niein : 
Ż n iw ia rk a  „ N ew  B ea p er“ ( clona 4 5 5  z), trausito
Kosiarka patentowana ,  310  ,  „
A parat do ostrzenia nożów „  3 2  „ „

grafie  W yp ła ta  stosownie do umowy.

z).4 4 0  
3 0 0  „

2 8  „

1437 2 - 6

W riowo urządzonym cesarska-tureckiiu

C Y R K U  pod dyrekcją J ó z e f o  D e r s s i n a ,
dyrektora  cyrku Jego Cesarsko Suttańskiej Mości. 

D z i ś  w e  ś r o d ę  1 7 .  lu t e g o  1 8 7 5
o Tmej godzinie wieczór

stosu
stówa
tępiei
0  śu
z nic
świac
wres;
u ia
dowo

Je s t  to Syrop roślinny czyszczący krew licz rtęci (merkurjuszu). Leczy odzie 
ziczoną ostrość krwi. oczyszcza ciało z, żóici i zepsutych humorów, jest bardzo s k u ­

teczny w skrofulicznych słabościach, silnych boleściach w czasie porodu, uporczywych 
liszajach, wyrzutach syfilitycznyeh, świerzbie, zadawnionym reumatyzmie,  wysypce 
u kobiet w wieku krytycznego przejścia, nabrzmieniu gruczołów, chorobach zaraź,li 
wyoli nowych lub ziulawniouycb bardzo uporczywych. 1003 12—22

Dostać można w Warszawie w składach raate.rjalów aptecznych pp. Galleąo, 
Spicssa i Mrozowskiego; w Krakowie w aptekach pp? J .  Trauczyńskiego i Redyk a ; 
wo Lwowie w aptece p. 1' iMikolascha; w lirodacb w aptekach pp. Kullak i Kralu 
cosz ; w Rzeszowie w aptece j>, Scha it te r ;  w Poznaniu w aptece p. Dr. Monkiewicza, 
w Kijowie w aptece braci Marcińczyk.

T ~  Skład giiiwny w Paryżu przy ulicy Riclier 12, u p. Giraiuleau do St. Gercais.

W ie lk ie  p r z e d s ta w ie n ie
wyższej szkoły jazdy i tresury koni, gimnastyki, 

Imletu pantoin io j  i d. z całkiem nowym 
programem.

Nioodwołanie ostatnie pasowanie 
atl tów w ramaskowaiM rn ] I <!. .S .L . P .

O b j  d w i e -strony złożą po l O O  a i l r .  
•a kładowego.

Cyrk ogrzimy kiliśuudrt piecami. 14IG 8 — ?

(
N

B 1 1 a  n  m
Stanisławowskiej kasy oszczędności

za rok 1874.

za rok 1874
8 t a u  c z y n y

złr.

Zapas gotówki v. końcem roku 1874 
Zaliezki dane na  zastawy 
E.kontowane weksle 
Bożyczki dane ua liypoteki 
Wartość sprzętów i urządzenia 
Zapas druków i ks ąg  manipulacyjnych 
Depozyta różnych stión 
Odsetki zalegle u s tron  różnych 
Zaliczki na koszta prawne 

„ (lane do zwrotu 
Fundusz  rezerwowy

2649
27973

395955
151360

862
292

2134
2107

449
1515

31216
Ogół stanu czynnego

50

8 t a n  b i e r n y .

(). k.  u p rz y w . ga lie , k o le j

K A R O L I  L U D W I K A .
f

K apita ł  wkładkowy z końcem roku 1874
Rachunek różnyc-li ośoh
Gminie m iasta  Stanis ławowa
Depozytu stron różnych
Stemple od zastawów
Odsetki pobrane na rok 1875
Eińidusz rezerwowy
Pozostałość czystćgo zysku za rok 1874

Ogói stanu biernego 
Olu-ót. kasowy wynosi w r. 1874 w przychodzie i i

chodzili
W roku 1873 wynosił takowy 
Pomnożył się w roku 1874 o 

Stanis ławów dnia 5. lutego 1875.
1469 l i i

557503
229

1110
2134

18
7728

35785
12005

616516 12 521:801 1

Bilans z roku 
1873  d l a  

porównania

U. k. uprzywilejow any, ga licyjsk i

A kcyjny Bank hipoteczny
w e  L w o w i e .

wydaje

« %  L IS T Y  H IP O T K U M
które są jak n a jw ła ś c iw s z e  do lokowania kapitałów.

zlr.

8147
26324

365490
101432

691
377

1134
1445
408

1935
21414

e.

616516 12 528801 17

27

3909074 zl. 
3183343 zl

72573T zU

L i s t y  h i p o t e c z u e  m o g ą  w e « l lu £  p r a w a  z  d n i a  
2 g o  l i p c a  1 8 6 8  1>- P .  X X X V I I I  n r .  9 ! t  b y ć  u ż y t e  
n a  l o k o w a n i e  k a p i t a ł ó w  f u n d u s z o w y c h ,  n a  l o k o ­
w a n i e  k a p i t a ł ó w  z a k ł a d ó w  p u k l i e z u y e l i ,  | . o d  n a d ­
z o r e m  r z ą d u  s t o j ą c y e l i , u n  l o k o w a n i e  k a p i t a ł ó w  
p u p i l a r u y c l i  . f i d e i k o m i s o w y c h  i d e p o z y t o w y c h ,  
t u d z i e ż  w  s k u t e k  n a jw y f ts M e g a  p o s t a n o w i e n i a  z  d n i a  
1 7 g o  g r u d n i a  1 8 7 0  n a  z a b e z p i e c z e n i e  k a u e y j  m a ł ­
ż e ń s k i c h  w o j s k o w y c h ,  a  p o  k u r s i e  g i e ł d o w y m  n a  
k u u e j e  s ł u ż b o w e  i  w a d  j a .

Ogólnn snuia w ob egu będących listów h ip o teczn ich  nie 
może w żfdnym  ruzie przeno-ić tum y r ó ^ c o a e s u y c l i  wierzytelności 

<Ilipotec*Dy< h  i uie może być wyższą m d  dwiniz e to k ro tn ą  sumę 
kap i ta łu  akcyjni go rzec/yw ście wpbieouego

k u p o n y  p l a t u e  d n i a  l ^ o  m a r c a  i I g o  w r z e ś n i u  
k a ż d e g o  r o k u ,  j a k o t e ż  f i s t y  h i p o t e c z n e  w y l o s o w a n e  
d n i a  2 8 g o  l u t e g o  k a ż d e g o  r o k u ,  z  k t ó r y c h  j e d n e  
1 d r u g i e  n i e u l e g a j ą  ż a d n e m u  o p o d a t k o w a n i u  w y ­
p ł a c a j ą  b e z  w s z e l k i e g o  s t r ą e e u i a :

we LWOWIE, główna kasa Banku hipotecznego i F i l ie  tegoż w KRA­
KOWIE, CZEKNIOWGACH i TARNOPOLU;

w Wl E DN I U ,  kantor wymiany bankowy niższo - anstr.  Towarzystwa 
es\ ,uit.  i Union-Bank;

w PRADZE , Czeski Union-Bank i Ziwno«teńsk* Banku pro Czechy a 
Moravu ;

w L1NCU, Bank dla Góruej Austrji i Salzburga ;
w B E R N IE ,  c. k. uprzyw. morawski Bank dla przemysłu i hand lu ;  i

ł W n e ń s k i ;
w BEBLTN1F. p. S. Bieiehróder ; 
w- WARSZAWIE, p. Leon Epsti 

Th. Gomeliii-;a z u ,. p Comp.

Od Dyrekcji.

Od -L. l u t e g o  1 8 7 5  i -  p o c z ć j . w s / y . a z  (So jK > s ta -

u o w i u u i a  w c h o d z i  w  u ż y c i e  w  z w .  ą z k n  k o l e j d w y m  

R e ń s k o - g ó ł n .  n i e m i e c k o - g a l i c y j s k i n i  n o w a  t a - r y ł a

specjalna dla transportu drzewa w ładunku w
ud

całych wozach pomiędzy ważniępzemi stacjami kolei Lvvo~ 
wsko-Czeriiiowiecko-Jasskicj (austr. linio) kolei Arcyksięcia Al­
brechta, kolei gal. Karola Ludwika i kolei północnej cesarza 
Ferdynanda z jednej strony, a stacjami Prusko-Brunświckieąo, 
Berlińsko- Koroóskiego i pólnocno-niemieckieg-o związku kolejo­
wego z drugiej strony via Mysłowice-Wroclaw-Berlin. Egzem­
plarzy tej taryfy dostać można w biurach Dyrekcji ruchu we 
Lwowie, na naszych stacjach związkowych, jakoteż w naszym 
ekonomacie we Wiedniu.

T 0 N I - N U T 1 U T I F

A U  O U I N O U I N A  et A U  C A  C A  O  C O M B IN E S .
sumko, ęodzieiinie prze-

Lwów d. 16. stycznia 1875.
1472 1 -3 D y r e k c j a  r n c l m .

W I K O  ś o i a g a j ą . - n . i t i y H w e  H l  t J E U  I ) 'A  na winie his/pańskim jest bardzo pr/.vj»mnegó 
pisyzuno przez naj/.uakomits/yr.li lekarzy fancnskicli i zagraniczuych a szczególniej w chorobach uastępująeych :

K i e d o k r e w n o S c l ,
C i e r p i e n i a c h  n e r w o w y c h  loszelkicgo rodzaju, u p l a w a e h  
C h r o n i c z n e j  b i e g u n c e ,  o s ł a b i e n i u  p l e i o w e m ,
P r z e k r w i e n i a c h  b i e r n y c h ,  z o l z u e h ,  s k o r b u c i e ,
W  p e r j o d a c h  powrotu do zdrowia po ciężkich gorączkach.

Wreszcie środek ten nadaje się szczególnie dla powracających mozolnie do zdrowia, dzieci wątłych, kobiet delikatnych, slarców 
osłabionych wiekiem i niemocą.

naśladownictw .

SKŁAD GŁÓWNY w aptece F. LEBEAULT’A 53. Ulica Reamnur, 
l a s c h a ;  w K r a k o w i e  w aptekach pp. Trauczyńskiego i Redyka.

W ystrzegać się na leży  fa łszerstw  i

w Paryżu. Dostać mołna

se
u t
nć
pc
zr
ni
na
te
R

we L w o w i e  w apt. P. Mi ko-  
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>V)dawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Ja n  Dobrzański.


